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KraKów, Czwartek 11 Lutego 1915. Rok XXXIV.
„Nowa Reforma" wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni po.iwiąteozoyeh, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

P p e n u m e p a t a  w y n o s i :
rocznie; półrocznie: k w a r t a l n i e :

. 24 koron 1 2  koron 6 koron

• 32 „ 1 6  , 8 „
. 38 „ 1 9  . 9 kor. 50 h .
. 36 „ 18 „ 9 koron
• 48 „ 2 4  „ 12 „

miesięcznie
2 korony

2 kor. 70 h.
3 * 2 0 ,
3 * - *
4 „ -  „

W  m i e j s c u .....................................
W  Austro-Węgrzech:

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwnrazową „ „

W  Państwie Niemieckiem . . .
W  innych państwach . . . .
P re n u m e ra tę  i  ogłoszenia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A dm inisti-acyl

„N. R eform y" .v Krakowie.
R e d a k c y a : u l. J a g ie llo ń sk a  10. A d m in istra c y a : u l. św . A n n y  3. 

T e le fo n  R ed a k c y i 41 . A d m in istra cy i Nr 241. Ula rozmów za m ie jsco w y ch  1572. 
Nr rach. poczt. Kasy oszcznd. 857.484. 

lię ł,op isów  n a d sy ła n y c h  Jłcdakcya n ie  zwraca.
W e L w u w ie  sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S . S o k o ło w s k ie g o ,  

ulica Jagiellońska 3 i w B iu r z e  P lo h n a , ulica Karola Ludwika 9.

Cena num eru  10 hal., z przesy łką  pocztowąr 12 hal.

NOW A
P p e n u m e p a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie js c o w ą : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; m ie jsc o ­
w ą :  Administracya „Nowej Reformy11. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników 11 Ilupczyca, ul.-Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.■> *
Z a m ie jsco w ą  p ren u m era tą  i o g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmują: JYe L w o w ie  Biura
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Budnik i 21. S. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. —
W  J a ro s ła w iu  A. Amster. — W  T a rn o w ie  M. Rockach. — IV W ied n iu  Herman
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Woiizeile 6. — M. Dukes Nachfolger,
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei
i Wrocławiu). — R. Mossc (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). —
H. Schalek (Woiizeile). — W  P aryżu  Sc ićte Mutuelle de Pnblicile A. L o re tte ,  directeur,

61 Rue Rougcmonl.
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłata od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h . . za każdy następny raz 18 h. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G łosy  p u b lic zn e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą czn ik i do „Nowej Re­
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Tajemnica polskiej siły.
i K r a k ó w ,  11 lu tego.

(k . s.) Z 7 8  tysięcy  k ilom etrów  k w a d ra to ­
wych naszego k ra ju , zaledw ie 4 ty siące  oszczę­
dziła  do tąd  fu ry a  w ojny. N a ogrom nej p rze­
s trzen i |ą d  S okala  po W ieliczkę i od Zaleszczyk 
po Lim anow ę, niem a jednego  m iasta , jednej 
wsi, jednej osady, k tó ra  nie d rża łaby  od huku 
a rm a t i od straszn iejszego  jeszcze w rzasku  n a ­
jeźdźców. Z daw ałoby się, żc w tycli w arunkach  
paraliż, tępego, głuchego bólu pow inienby unie­
ruchom ić już w szystk ie serca, zam rozie w szyst­
k ie  głow y. W  K rólestw ie Polakiem , k tó re  
wszakże jest także  naszą, serdecznie naszą, po l­
ską ziemią, rzeczy ma ją się jeśli nie gorzej, to  ta k  
"anio. W szędzie, gdzie okiem  sięgnąć — cm en­
tarze, ru in y  i popieliskn. O kryw ana Izami p ra ­
wdziwego, a  jeszcze w ięcej forsow nie robione­
go w spółczucia Belgia — o ileż, szczęśliwszą 
jest w porów naniu  z polską ziemią i z polską 
ludnością?

Zdaw ałoby się, żo w tych  w arunkach  w szyst­
ko pow innoby w Polsce zam rzeć. A jed n ak  
w rzeczy wisi ości nie zam arło i nic zam iera. 
^i'ódfo eniuzyazini!, la k  obfite w głębokich po­
kładach duszy po lsk iej, bije dalej, aczkolw iek 
orzysypywa.ue gruzam i i popiołem , aczkolw iek 
Miłowane strum ieniam i krw i.

W  tak im  m ałym  O św ięcim iu_ w ystarczyło  
h'oelię energicznych zabiegany k ilku  ludzi do- 
fercj woli. ab y  poruszyły  się rzesze, aby  cale 
feetki ludzi w szystk ich  stanów  i za wodory po­
spieszyły uczcić pam ią tkę  ostatn iego  pow sta­
ł a  i rozpłom ienić się św iętym  ogniem ofiarnej 
'niiości ojczyzny. W szyscy, k tó rzy  tam  w nie- 
dziedę do skrom nej sali k ina ośw ięcim skiego 
C ieszy li, poznali grozę w ojny już z b liska. Mo- 
:‘uo m usnęła ich po tw arzach  szorstka dłoń nie- 
Wyslowione.j nędzy ew akuacyi i ucieczki przed 
''■'rogiem. N erw y ich razem  z szybam i ich do- 
niow d rża ły  niedaw no od n ieprzerw anego liu- 
kn  a ;m a t w pobliżu....

A jed n ak  zapom nieli o w szystkiem , k iedy  
7-a,brzmiało w śród nich hasło w alki o w olność 
narodu. G łęboka, nicw yslow iona radość  n a ­
pełn iła  ich. serca, k iedy  ujrzeli w śród siebie bo­
h atera  obecnej w alki, P iłsudskiego, tego ży­
wego, in-awdziwego i dziwnie, p rostego  Pił- 

-SUtlbkiogo. k tó ry .^,.-..-.
'W ystarczyło spojrzeć na  tę cisnącą się kolo 

niego rzeszę, aby odczuć, że w jogo pobliżu, 
w prom ieniu jego “osobistego uroku , ci ludzie 
gotow i są zapom nieć ó w szystkicm , co już prze­
szli i nic m yśleć o tem , co jeszcze przejść  m o­
gą. l a k  zupełnie, ta k  cąłkow ieic zdolni są 
poddać się panow aniu  jednej idei —  idei pol­
skich Legionów . Potrzeba ty lko , aby  ta  idea 
•bliżyla się do nieb. w dostatecznie- uchw ytnej 
nostaei, aby  mogli naocznie p rzekonań  ,się, że 
t (h do czego d rżą  ich serca gorącem  ukoclui- 
nicm, i,sinieje rzeczyw iście w ich pobliżu. Po- 
ti'zcPa t 0 p-rostej duszy ludzkiej ogrom nie elo- 
■neutuj-jja. /asaioktiiw szy ją, w ydobyć m ożna 
z łoj duszy dziw nie jasne  płom ienie zapału , dzi­
wnie go rący  żar w iary. Zródla entuzyazm n 
1'0‘iskicj duszy zaiste nie w ysychają  v,śród ż:i- 
hByd), naw et na jtw ardszych  okoliczności.

Albo spojrzeć na tych  żołnierzy m łodych, na 
ofieerzyków  ehw aekicli. k tó rzy  niby pszczo­

ły m atkę  otaczają swego kom cndan la . Ich 
[‘hluzyazm  niby g łęboka, spokojna .rzeka. Ani 
^ u d u  fan la ronady , aczkolw iek po sześciu mic- 
^■'icach n iejirzcrw anych  bojów  bylybv już nie- 
3‘>kie podstaw y dla niej. Ani śladu < ■ itaeyi. 
spokój tliężów i wesoła beztroska d c . . . i  zara- 
Zt'hi. oto ta  p raw dziw a m ieszanina, z k tó re j 
xk lada się dusza leg ionisty  polskiego. .Jakich 
10 Potężnych ciśnień m oralnych potrzeba, aby  
1:iki am algam at w ytw orzyć i ustalić .

Low iada P ilsudzki, że jogo żołnierze są  naj- 
s l!0kojniejszem  w ojskiem , jak ie  w idział. Kpo-

®«b»bs -jtsmszs^esaa^^sscssBsssrygssBi^ w

T adeusz żu k  Skarszew ski.

i & a k
Karykatura wczorajsza.

‘>0 (ttifig dalszy).

L an przypuszcza, żc to dzieło Rafaela?  — 
zapj-t.il ji s _ ?,j;lt^.syniilian z uśmiechem ujmują- 

zadowoluioflym .
- w aola y Pafae ł  furda! To jest  Palm a vcc- 

elno. sam wioipj Palm a yeeehio, albo ja  nie 
znam się im tern! —  huczał barom z wielką silą 
prze kom n.a, <>i0 lu  cj jUg,0 niówjć? Chcesz, 
m-os-ci vSią'/.ę. ten -obraz sprzedać? ofiarowuję 
mu zan milion maly,.i1!łliastf

1 baron B orsuk lSicg,nął bo pugilares, jak  
gdyby milion „drobnem i11 miał w nim na podo­
rędziu. Ks. J laksynnhan  Zl,0bił Tuch wzbra_ 
niajaey, ale spojizaf na -barona z tein większym 
'Podziwem i wdzięcznością, że sam był zwolen­
nikiem Palm y ve-cchk> zapalonym] a ten obraz
0 ĆH” 1 *  t-; ^ f /a w  i u i P.n16  .
i
u.....................

N ;e-cli to już zostanie tu ta j ,  —  odparł; 
rad  jestem, że potomkom -.swym zastawię choć 
■fnk skrom ny -obrazek mistrza, k tórego i ja ce­
nię wysoko.

—  Skrom ny obrazek? —  w-olał znów ba­
ron, —  ależ to jest  największe jego arcydzieło! 
To je s t  po r tre t  Vioia-nly’ có rk i  mistrza prze­
cudne i! .la zawsze nodejrzewałem że wielkie

inkiem  Palm y yecclno zapalonym , a ' t e n  obraz 
odkrył osobiście w jakie-mś m iasteczku  obok 
Bergauj,o i zżymał -się w ielce. ż.e nie w szyscy 
hezCmi au ten tyczność jego uznać chcieli.

kój ich w zrasta  razem  z niebeznieczeństw em . 
S ta ją  się najzim niejszym i, k iedy  a rm a ty  — 
rozgrzew ają się najm ocniej... Po lska  lekko­
m yślność i ja k a ś  naiw nnfilozofia, k tó ra  sobie 
te  bohatersk ie  chłopaki u rob iły  na  p ro sty  te ­
m at cbyło nie bylo», czynią ich hartow nym i i 
zim nym i ja k  sta l, w tedy  w łaśnie, k iedy  pod 
p iekielnym  ogniem  n iep rzy jac iela  m ięknie n a j­
tw ardsza wola. -»Śpiowającem w ojskiem * n a ­
zyw ają Legionistów  N iem cy, słuchając  zc zdu­
mieniem radosnych  śpiewów, k tó re  z nadm iaru  
»ckspresyi« aż z ryk iem  gran iczą, k ied y  skąd- 
cić nadchodzi ten lub tam ten  batalion  Legionu.

Ja k ie  w u lkany  zapału  i entuzyazm n k ry ć  
sic m uszą w tych  m łodych duszach, k tó rych  nie 
łam ie nic, dosłow nie nic. P od  L. już przed sa­
mem w yjściem  na odpoczynek b ry g ad a  P ił­
sudskiego odparła  w ciągu jednej doby — 
siedmna.ścic w ściekłych a taków  rosyjskich. Bi­
ły  na  nią, ja k  falc Avzburzonego m orza, na jp rze ­
dniejsze pu łk i rosy jsk ie , więc k ijow skie, u k ra ­
ińskie. co naw iasem  m ówiąc, potw ierdza n a jle ­
piej rozm aite legendy, rozsiew ane po święcie
0 rw ącej się do sam oistnego państw a  U krain ie,
1 sybery jsk ie . I siedm naście tak ich  fal w zdę­
tych  bagnetam i rozprysnclo  się na  sk a lach  pol­
skich m łodych piersi....

F .ntuzyazm  tej n iesłychanej młodzi dokonu­
je cudów. W  ogniu jego p rzerab ia ją  się obce 
dusze na coś n ieoczekiw anego. Je s t w b ry g a ­
dzie P iłsudskiego  k ilku  żołnierzy rosyjskich ,

k tó rzy  uw aża ją  za szczęście, żc zam iast w n ie­
woli, pozwolono im zostać w tern tow arzystw ie. 
A bsolutna, psia w ierność tych  kacapsk ich  >Te- 
ginistów * została już m nóstw o razy  ponad  
w szelką w ątpliw ość stw ierdzoną. To sam o do­
tyczy  w stępu jących  do Legionu Czechów, N iem ­
ców, W ęgrów  i t. p. 0  zn ikaniu  przeciw nych 
xoryentacyj«  u tych  ich w łaścicieli, k tó rych  
los rzucił do w nętrza polskiego Legionu, nie 
w arto  naw et mówić. Nie zdarzyło  się jeszcze, 
aby  ta k a  ypr/eciw na o ryen tacya«  u trzym ała  się 
tam  dłużej, niż tydzień, u stępu jąc  potem  m iej­
sca bezgranicznem u oddan iu  się idei Legio­
nowe.. K iedyś ludzie oczom swoim w ierzyć nie 
zechcą, że w  Legionie w alczył także  ten  lub 
tam ten  i to  ta k  w alczył, ja k b y  n igdy  inaczej 
niż tw órcy  tego  Legionu nic m yślał.

W szystko to spraw ia ta  dziw na po tęg a  en tu- 
zyazm u, do k tó re j zawsze n a  nowo okazuje  się 
zdolną dusza polska.

N iedaw no jeden  z ekonom istów  naszych  wy- 
wodzil słusznie, że G alicya jak o  k ra j rolniczy 
nie może być n igdy  »doszczętnie zniszczoną*, 
poniew aż głów ne jej bogactw a leżą w na tu rze  
gleby, k tó ra  w szak nie ulega zniszczeniu. To 
sam o m ożna pow iedzieć o sprawne polsk iej, k tó ­
rej g łów na siła tkw i w n iew ysychającycli źró­
d łach  entuzyazm n duszy polskiej. P o trzeba  
ty lko  te źródła w czystości u trzym yw ać, a do­
sta rczą  nam  one zawsze ty le  siły żyw otnej, że 
prze trzym am y w szystko — n apraw dę w szystko.

ieranie Rosyan z BuKOwiny.
(Telegram c. lt. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo donoszą dnia 10 lu tego: , W iedeń, 11 lu tego .
Ogólne położenie w Polsce i  w Karpatach zachodnich nie zmienione.
W alki w Karpatach trwają dalej.
Bukowina jest oczyszczona z nieprzyjaciela aż po Suczawę. Nieprzyjaciel miejscami cofa 

się panicznie. Ludność wita z radością wojska nasze, maszerujące naprzód.
Zastępca szefa sztabu gen., von H o e i e r ,  

marszałek polny porucznik.

ki w Prusach wschodnich.
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego.)

Berlin, 11 lutego.
Biuro W olffa. W ielka k w atera  głów na, dnia 10 lu tego.
Odosobnione potyczki na granicy wschodnio f/ruskiej rozwinęły się tu i ówdzie w  większe 

walki, których przebieg jest wszędzie normalny.
W Poisce po prawoj i po lewej stronie W isły nie zaszła żadna zmiana.

Naczelne kierownictwo armii.
—o-

Sukcesy armii niemieckiej we Francy!.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 11 lutego.
Biuro W olffa. W ielka kw atera  g łów na, dnia 10 lutego.
Poza niniejszymi sukcesami, które nasze wojska odniosły w Argonach, na zachodnim sto­

ku W ogezów koło Ban de Sept i w Lesie Hitzbach, nie ma nic do doniesienia.
Naczelne kierownictwo armii.

Przesunięcie punktu ciężkości 
w Karpaty.

Lipsk, 11 lu tego. 
sLeipziger N enestc N ach rkh ten*  z 9 b. m. 

przynoszą n astępu jąco  eiekaw e w yw ody swego 
korespondenta  w ojennego z austryack ie j głów ­
nej k w ate ry  prasow ej:

m uzea chełpią się ty lko  kopiam i lub replikam i 
i trzeba było dopiero, bym tu pr/.yjocliał, do stóp 
K arpa t, by znaleźć oryginał! 1 książę nie chce 
sprzedać?"T o już tak ie  moje nieszczęście! Bo, 
proszę sobie w yobrazić, zdarza mi się to już po 
raz w tóry . K ilka la t  temu. w wiosce jak ie jś  
b re tońskiej, pow iadają mi, że proboszcz^ chce 
sprzedać jak iś  obraz s ta ry . Idę do kościoła, 
patrzę, —- P alm a yeochio! Ni mniej ni więcej, 
ty lko  św. B arbara, i to pierw szy rzu t natchniony 
do tego obrazu, k tó ry m  słusznie chlubi się Wc- 
neeya! J a k i ko lo ry t! jak a  lekkość pociągnięcia 
pęd/dem! „Uo?" „T ysiąc franków 11. Zgłupiałem . 
Proboszcz tłóm aezy, że m u tej sum y potrzeba 
koniecznie na napraw ę organów ... I  wiecie pań­
stw o? Byłem głupi (i to mi się zdarza!): gdy  lak  
patrzy łem  na  ten kośció łek  ubogi, uroczy, 
w k tó rym  pierwsze szczątk i go tyku  francu­
skiego ledwo k iełkow ały  ze zw alistości rom ań­
sk iej, i ten  obraz, co tam  w isiał pewno już pięć 
wiekóiy... „Masz tu , księżę, tysiąc  franków  na 
■organy, —  rzekłem , —- byłeś mi dał słowo, 
że tego obrazu nic sprzedasz n igdy !11 K siądz 
pieniądze wziął, słow o dał (by m u u ła tw ić  jego 
dotrzym anie, zaw iadom iłem  m inisterstw o i obraz 
wpisano w listę  dzieł sz tuk i niepozbyw alnych!), 
a księżulck dziękow ał mi, błogosław ił, i zape­
wniał, że św. B arbara odpłaci mi to  stokro tn ie . 
Cg najlepsza, om ylił s if l ty lk o  o 2 8 % . Bo, gdy 
rok  potem  wchodziłem do L ouvru, zderzyłem  
się z m łodzieńcem  rozczochranym , z obrazem  
pod pachą, a  rozpaczą w tw arzy : „Oo pan nie­
siesz? pokaż". Patrzę , rzecz pyszna! Młodzie­
niec objaśnia, że bo jego dzieło, że lepszego nic 
nie stw orzy  choćby d latego  że d achu  nie m a

AV przew ażnej części dotychczasow ego p rze­
biegu w ojny uchodziły K arpaiy ;za zagrożony 
w praw dzie, lecz strategicznie nie rozstrzygający  
■obszar walki. Teraz zmieniło się położenie g ru n ­
tow nie o tyle, że nasze dow ództw o arm ii zde­
cydow ało  .się po gruntow nych przygotow aniach 
uw ażać fron t karpack i bynajm niej, n ic  za ubocz­
ny plac boju w schodniego frontu , lecz owszem,

nad  głow ą, więc chciał darow ać to  Louvrow i, 
a polem  w łeb sobie strzelić. Pokazało  się, że 
trzeba to  w ykonać w porządku  odw rotnym , bo 
dzieł a rty stó w  żywycli muzeum nie przyjm uje. 
„Ma.sz pan czas, —  rzekłem , —  o to  tysiąc  fran ­
ków , daw aj obraz, nam aluj dla Jjouvru inny, 
a potem  zała tw  tę form alność konieczną, by  
obraz przy jęli". Zgodził się. I  wiecie państw o 
co? To k ilku  m iesiącach czytam , że ten  dureń  
strzelił sobie w łeb rzeczyw iście, zapisaw szy 
Louvrow.i ta k i swój obraz, że w szyscy rozdzia­
wili gęby! Zaczęło się rozbijan ie  za  dziełam i 
„przedw cześnie zgasłego m istrza" i odo mnie 
kupiono ten poprzedni jogo obraz n a  74 tysiące; 
nie spierałem  się już o cenę., choć mi się  od  św. 
B arb ary  należała nagroda -stokrotna, gdyż z za­
sad y  zadow alniam  się zyskiem  m ałym , a  mam 
zresztą nabożeństw o szczególne do te j św iętej, 
co m łodość .spędziła w wieży, upaja jąc  się na- 
tchnionem  słowem O rygienesa, a  dzięki pioru­
nowi, co poraził jej m ordercę, zosta ła  pa tro n k ą  
a rty lery i.

P odb ity  takiem  znaw stw em  sztuki, ks. Ma­
ksym ilian przysiad ł .się bliżej do barona i  zaczął 
z n im  rozm ow ę przyjacielsko poufną. T a pou­
fałość schlebiała baronowi, lecz onieśm ielała go 
zarazem . N ajpierw  więc przypom niał sobie, żc 
je s t zm ęczony drogą, potem  zaraz w padło mu, 
że n ie s te ty  nie będzie m ógł zażyw ać wczasu, 
gdyż marg.r. D elaroche-B erm ont zw iedział się 
skądś, iż tu ta j bawi, i w zyw a go gw ałtem  do 
pow rotu: przyjdzie mu w yjechać pojutrze,
a  może naw et ju tro . Posłyszaw szy  to, pani Irena 
u tkw iła  w m ęża spojrzenie w ylękłe i pełne n a ­
dziei.

w przeciw ieństw ie do poprzedniego odpierania 
ty lko  Rosyfin, przejść obecnie do kontrataków, 
Do tego, stw orzonego przez [nas położenia, u- 
silowali się R osyanie obecnie dostosować. P o d ­
czas gdy  we w szystk ich  innych częściach całe­
go obszaru w alki na W schodzie panow ał względ­
n y  spokój, przygotowuje się tu rozstrzygnięcie, 
n a  k tó re  św iat ca ły  pow inien spoglądać z n a j­
bardziej w ytężoną uw agą. Gdy w szystk ie prze­
łęcze k arp ack ie  ze spokojną, pew nością .siebie 
zosta ły  już przez nas 'wzięte, postępuje walka 
nasza na coraz szerszym froncie z tamtej stro­
ny przełęczy nieustannie naprzód.

Kosyanie, najw idoczniej zm ieszani tem , że do­
w ództw o naszej armii, w ciągając do pom ocy 
sprzym ierzone w ojska, z na jdrobniejszych  u ta r­
czek  zmusza ich nagle do pow ażnych bitew', 
zgromadzili teraz i ze swojej strony w  środko­
wym odcinku Dukielskim poważne siły . Miano­
wicie w okolicy D ukli od wielu dni w cale znacz­
ne  m asy wnlezą po stronach  obu. Idzie teraz o 
owo tery toryuin , z k tó rego  M oskale w swoim 
■czasie spodziewali sie najłacniej uderzyć na Bu­
dapeszt. Na całym  karpack im  froncie należy  
oczekiw ać teraz  wcale nie krótkotrwałego ście­
rania się, w któ rem  raz  nareszcie k res sic po­
łoży przew adze liczebnej R osyan wr porów naniu 
do p ierw szych okresów  wojny. Obecna rówmo- 
ważn-ość sił w alczących odnosi się jednak , co 
szczególnie je s t ważne, także i  d o  arty lery i. 
przyezem  należy brać coraz bardziej w  rachubę 
b rak  am uoicyi po stronie ro sy jsk ie j, zauw ażo­
ny już wr ostatn ich  w alkach. L udy  sprzym ierzo­
nych arm ij m ają więc w szelkie podstaw y do 
ufności w przyszłość.

Lipsk, 11 lu tego.

»Leipziger N. N achrichten* z 9 brn. p rzy ta ­
czają  za »Tempsem« spraw ozdanie korespon­
d en ta  petersbursk iego , twderdzącego, że zda­
niem w ybitnych rosyjskich kry tyków  w ojsko­
wych, atalti niemieckie w odcinku W isły nie 
są czystem i dem onstracyam i ty lko, lecz stano­
wią ponowną ofenzywę. M arszalek polny  von 
Hiudenlnirg rozpoczął .od 2-1 stycznia now y a- 
tak . który m a być rozstrzygającym  i k tó ry  ma 
przełamać stanowiska rosyjskie za wszelka  
cenę.

»N iem iecki sztab  g e n e ra h y  —  pow iada 
»Temps« —  w yzyskał ciszo o sta tn ich  tygodn i 
na wzm ocnienie sw ojej artyleryi i podniesienie 
liczby wTojsk. U kończone w łaśnie nowe jego dy ­
sp o zy c ja  w skazują , że ta k ty k a  jego polegała 
na  tem, by  ześrodkow ać znaczne siły n a  sk rzy ­
dłach  obu tea trów  w ojuj', to je s t n ad  W isłą i w 
K arpatach , pozostaw iając w centrum  ty lko  pó ł­
to ra  korpusu. Skoro ty lko  nad e jd ą  wzm ocnie­
nia, uderzą A ustryacj- w szyslkiem i .silami, a 
również i N iem cy użyją maxiim tin w ysiłku. Ni­
czego się nie szczędzi, ani żołnierzy, ani am uni­
cjo, byleby ty lko  nad Bzurą i Ra-.vką pójść na­
przód i Rosyan otoczyć. Na linii Borzymów'—- 
W ola Szydłow iocka w k ie ru n k u  na B łonie—  
G rodzisk zdaje się być wr toku w ielkie przedsię­
wzięcie, przyczem  n ieprzy jaciel stale ma ten-

sain cel: W arszaw ę. B yleby ją  tjdko  uzyskać, 
nie w-zdraga sie przed żadnemi ofiarami.

W iadom ości, k tó re  naplyw:a ją  z szalejących 
tam  w alk  m ów ią, że g ęsty  raur dym u unosi .się 
nad rowam i strzeleckim i. Na przestrzen i dzie­
sięciu kilom etrów  ustaw i! nieprzjęjaeiel siedin 
dywdzyj, k tó re  w spierane m  s tu  bateryam i. \Y  
ncnnałnych  w arunkach siły te  w inneby  zaimo- 
wać fron t 77 kilom etrow y. Tego rodzaju  za­
rządzen ia  -dają poznać, że Niemcy za w szelką 
cenę w ybrnąć chcą z tego  koła zaklętego z że­
laza i ognia, którem  otoczyli ich sprzym ierzeni. 
W tjr,m celu sięgają oni po sw oją pierwszą m e­
todę, po legającą na tem , .by załatwić się z jedną 
stroną, -zanim się na  d ru g ą  uderzy. Teraz wice 
zdaie sie kolej p rzypadać  na Rosyę.

Naprężenie między Chinami 
a Japonią.

Zajścia na dalekim  W schodzie do niedawm a 
in teresow ały  nas ty lk o  teoretycznie, jako  cie­
kaw e p rzy k ład y  zaw ikłań politycznych na tle 
egzotycznej k u ltu ry . Dziś jed n ak  m am y bezpo­
średni niem al in teres w tem , a l y  w iedzieć n. p. 
o naprężeniu m iędzy Chinam i a Jap o n ią , zaan ­
gażow anie się bowiem  Jap o n ii av innej stronie 
znaczy, żc pom oc od niej, AAyczekiwana pono- 
wnic przez p. C lem enceau, nic p rzy jdzie  do 
sk u tk u , dzięki czem u N iem ej' nie będą potrze- 
boAvałi AAuększych sił aa'c F rancjo , co ziióay Avply- 
nie korzystn ie  na szanse naszej Avojny z R osyą. 
Żc zaś tak ie  naprężenie m iędzy Chinami a J a -  1 
p.onią istn ieje, to  pokró tce  AAyłuszczjony.

Jeszcze przed zdobyciem  niem ieck iej dzier- 
żaAAy aa' O ziiigtau, zażądała  Jap onia  od Chin 
Asypożyczenia jej do op eracyi w ojen n ych  całej 
okolicznej strefj' o n ieokreślonym  obszarze, a 
a\' średniej- sięgającej od  Lanczou aż do Lun- 
kau nad zatoką Czili. 1’otcm  zaczęła stąd  budo- 
Avać „k olei poloAvą,“ p o łączy ła  ją z k oleją  szan- 
tunską, zajęła tę ostatnią i oŚAAÓadczjda rÓAAuio- 
cześnie! że AAeliodzi aa- p osiadan ie n iem ieck ich  
praAAr budoAA-lanych, sięga jących  ay głąb  Chin. 
Po upadku tAAÓerdzy n iem ieck iej nad zatok ą  
K iaoczau , rozesła ła  SAwoich kom isarzj' AA'ojsko- 
AAych w zdłuż całej kolei szantuńskioj i objęła  
nad nią opiekę. Jak  d esp otyczm o przytem  p o ­
stęp ow ała , dość przJTloczyć ukaz k om end anta  
japoń sk iego  av P in gtu , grażący  ścięciem  k ażd e­
m u C hińczykow i, k tóryb y  się  op ierał jego  za­
rządzeniom . Japonia, obejm ując spadek po 
N iem cach, przy sposobności zagarnia znacznie  
AA-ięeej, chce opanoArać A\'szystkie A\-ażnc punkt a 
stra teg iczn e na morzu Żóliem, tak, żc Avskulek 
tego  głÓAA'na czcił) Chin razem z P ek inem  zna­
lazłaby się  n iejako aa- kleszczach- od p ółnocy  i 
od południa. *

Telegramj'" od czasu d c  czasu donoszą o ró ­
żnych epizodach tego zatargu .Z  jak ie  dw a ty ­
godnie tem u doniesiono n. p., że japońsk i po­
seł w ręczył av P ek in ie  notę, odrzucającą  żąda­
nie Chin, aby  Jdpon ia  opróżniła proAvicyc szan- 
ty ńską . —  „Jap o n ia  oŚAviadoza — czytaliśm y 
tam  —  /.e av żądaniu  Chin u p a tru je  ak t n ieprzy­
jazny , zdolny zakłócić przy jacielsk ie  stosunk i 
m iędzy obu j*uislAvnmi". Potem  przyszła noAva 
depesza o tem. żc w Pekin ie zachoAvują urzę- 
doAA'o m ilczenie co do żądań  Jap o n ii, odnoszą­
cych się  do linii kolei L u n k au , koncesy j przc- 
mysłoAA-ye.h ay M adżuryi, koncesy j górn iczych  aa* 
Szan tung  *i innych prow ineyaeh  chińskich, aa) 
spraAA'ic dzierżaw y p o rtu  A rth u ra  i t. d.

J a k  z tego  Avidzimy, na skrom ne upom nie­
nie Chin: oddaj!, Jap o n ia  się  obraziła, i po- 
AYiedziała: daj. jeszcze AA-ięccj! C iek .w a  jest. 
pierAvsza depesza, pochodzi ze źródła rosjąj- 
sk iego . druga z an gielsk iego; oba te p anstw a

—  Fam inżynier Skowj-ra, —  oznajm ił, Avcho- 
dząc, Tom asz, —  zapytu je , czy książę pan ze­
chce przy jąć go dzisiaj, czy też w yznaczy mu 
inny  dzień  posłuchania?

—  A praw da, zupełnie zapom niałem . P a ń ­
stw o  n ie  macie nic przeciw  tem u, bym  go przy­
ją ł tu ta j?  W ięc prosić. Dzień dobry  panu, panie 
SkOAYyra. W ezw ałem  pana, b y  podzielić się 
z  .nim w iadom ością pom yślną. D zięki jem u, fa­
b ry k a  a v  G liniarach tak  się rozw inęła, że sku­
siło to  przemysloAA'c,ów niem ieckich, iż zarząd 
o rdynaey i m ógł z nim i zaw rzeć um owę nader 
korzj'stiiią: wjM zierżawili fab rykę  na czas dłuż­
szy za czynszem , rów nającym  się dochodow i ze­
szłorocznem u, najAvj'ższemu, jak i do tąd  dało sie 
osięgnąć.

-— Czy, mości książę, p o zA Y O lisz  się zapylać, 
czy  umoAArn je s t już zaAA'arta -stanowczo? —  za­
py ta ł przybysz, k tó ry  skłoniw szy się w szystkim  
sta ł przed księciem .

—  Ależ tak , panie Skow yra, już Niemcy 
cofnąć się  nie m ogą. Czy pan chciał mi zrobić 
jak ąś  uw agę? proszę.

—  Skoro rzecz rozstrzygn ię ta , uw agi są zby­
teczne.

—  C iekaw ym  jednak, co m ógłby pan nad­
m ienić o umoAA'ie, tak korzj-stnej.

—- T ylko, że korzystną  nie jest. Dochód nasz 
zeszłoroczny nie był szczytem , lecz początkiem , 

j ,  byłby się” zAviększał, może n aw et podw ajał. 
z każdym  rokiem . A i Niem cy zrobią, in teres zlv. 
RozAArój fab ryk i zaw dzięczam y tem u, że w yra­
biała tow ar niezw ykle d ob ry ; a  N iem cy w yra­
biać beda  lichy.

—  A to czemu?
—  Bo dobroć naszego A vyrobu za leżała  od 

peiA-nego m ałego w ynalazku, k tó ry  udało mi się 
zrobić i zastosow ać, a  k tó rego  na usługi Niem- 
c ó a v  n ie  oddam .

—  Praw da, zapom inałem  panu  poAvicdzieći 
że zarząd o rd y n ac ja  i o -n im  pom yślał, zastrze-: 
gając -dla pana kierOAAmielwo techniczne nadal 
i to'na ty ch  .samych Avanmkach.

—  Z tro sk i i AA'-ości te j za rząd u  nie skorzystam .
—  Zrobiliśm y to , b yś pan, panie S kow yia, 

nie stracił zaro b k u  i .sposobu życia. Czy pan 
masz napięte  jak ieś  zajęcie inne?

—  Nie, -mości książę, nie mam. Ale znajdę.
—  Mnie rzeczyA\-iśeie, panie Skow yra, bardzo; 

przykro, a le  tego  juśeiż przeAvidzieć n ie  mogłem,- 
że pan Ayyrzeknie .sio stanoAviska korzystnego, 
żeby -tam jak iegoś w ynalazku nie oddać a a -  ręce’ 
Niemców. Je ś li rzeczyw iście jest coś na len ą  lt» 
mi tem  prz \’krzej, gdyż a y  takim  razie N iem cy 
gotowa nie płacić -czynszu.

P an  Skow yra nic nie odpow iedział, czekająć  
już ty lko na znak księcia, że posłuchanie skoń-- 
czone, gdy hr. OsAYald pow sta ł, podszedł do 
niego i, Avvciągając rękę , rzek i:

—  NazyAcam się Śulicki, s try j W andalina, 
pańskiego kolegi i p rzy jaciela, k tó ry  A A y m ż a  się 
> panu ta k  gorąco, że mi bardzo przyjem nie 
poznać go osobiście.

—  H rab ia  zbyt łaskaw .
(C. d. n.)
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m uszą dziś z bezsilną zazdrością śledzić rozpa­
noszenie się japońsk iego  so jusznika.

W czoraj znów  podaliśm y depeszę, — pocho­
dzącą rów nież ze ź ród ła  rosy jsk iego , a  s tre ­
szczającą nieco szerzej ow e żądan ia  Japon ii.
I te raz  dopiero  m ożna ocenić ich doniosłość. — 
Ż ądan ia  te  są znęcaniem  się silnego n ad  bezsil­
nym . M niejsza już  o przedłużenie  różnych  kon- 
cesyj i dzierżaw  na  99 la t i bez term inu , ale 
Ja p o n ia  żąda  jeszcze w cielenia południow ej 
M andżuryi i M ongolii do w yłącznej s fe ry  ja ­
pońskich  in teresów , przeniesienia służby in- 
s tru k cy jn e j w  chińskiej arm ii n a  japońskich  
oficerów, m ianow ania japońsk ich  do radców  w 
chińskich m in isterstw ach , w prow adzenia  nauki 
japońsk iego  języ k a  w  szkołach. J e s tto  więc p o ­
czą tek  japon izacy i Chin.

Zobaczym y, co n a  to  pow iedzą C hiny, ale t r u ­
dno się p o  n ich  spodziew ać gestu  oburzenia, 
jak iegoś „handso ff“ . W szak niedaw no, kiedy 
japońsk i m ark iz  O kum a w ygłaszał sw oją mowę
0 C hinach, p ra sa  ch ińska ubolew ała ty lko  
sk rom niu tko  n a d  tem , że w m owie jego  b rak  
było w zm ianki o zapew nieniu  niezaw isłości 
Chin. C hiny zn a jd u ją  się w obec sw ego m łod­
szego b ra ta  m ongolskiego, Jap on ii, w podo- 
bnem  położeniu  ja k  P o lsk a  przed rozbioram i 
wobec „p rzy jac ie lsk ie j11 k u ra te li R osyi. I tam  
w ew nętrzne odrodzenie przyszło zapóźno, i tam  
o b rona  k ra ju  nie może się u d ać  z pow odu b rak u  
w ojska. R ew olucya w yniosła w praw dzie  n a  czo­
ło republik i, jak o  p rezy d en ta , sp ry tnego  Ju an - 
sz ikaja , k tó ry  jak o  tak o  przez zręczne law iro­
w anie ochran ia  s trza sk an ą  naw ę państw ow ą 
przed zupełnem  rozbiciem . Umie on w ykręcać 
się i dyplom atyzow ać. Tym czasem  C hiny po­
w oli chcą przygo tow ać się do p rzyszłej wojny 
z Jap o n ią . P a r ty a  w ojskow a s ta je  się tam  n ie­
zw ykle silną, a le  nie dąży  do w ojny, lecz do 
g run tow nych  reform  w ojskow ych, przede- 
w szystkiem  do stw orzenia rd zen ia  w ielk iej a r ­
mii z -w ykształconych sfer społeczeństw a.

W  tę  g rę  po lityczną  w chodzą jeszcze dwa 
czynniki: S tany  Z jednoczone i rew olucya. Co 
się ty czy  S tanów  Zjednoczonych, to  p raco w a­
ły one już daw niej nad  zdobyciem  sobie sym- 
paty i, n. p. g d y  przed  k ilk u  la ty  zrzekły  się 
odszkodow ania chińskiego po w ojnie bokser­
skiej i ofiarow ały  je  na  rzecz ofiar g łodu  w po- 
łudniow ych C hinach. Z w dzięczności za to. do­
s ta ły  k ilk a  tłu sty ch  koncesy j kolejow ych. Być 
może, że za wypływem S tanów  Zjednoczo­
nych  zdobyły  się C hiny n a  ową delik a tn ą  
przym ów kę, d an ą  Japon ii, ab y  oddała  linię 
szan tuńską . —  Ale dziś je s t w ykluczonem , aby 
S tan y  Zjednoczone w dały  się w w ojnę z J a ­
ponią o w pływ  n a  Chiny, i ta k  będą one m u­
sia ły  pa trzeć , ja k  Jap o n ia  zam yka im przed 
nosem  „o tw arte  drzw i11 w C hinach. W praw dzie 
podczas obecnej w o jny  ośw iadczyły  S tan y  Zje­
dnoczone, że nie śc ierp ią  n aruszen ia  teryto.- 
ryum  chińskiego, ale n a  to  trzebaby  pokonać 
fio tę japońską , po k tó re j zw ycięstw ie koło wysp 
Sokolich, p rasa  jap o ń sk a  dum nie podała : „N a 
w odach w schodnio-azyatyckich  to lerow ać bę­
dziem y obce flo ty  ty lk o  ta k  długo, ja k  długo 
nam  się spo d o b a .11

Co się tyrczy rew olucyi, to  n iew ygasła  ona 
w C hinach. Żyje jeszcze s ły n n y  d r. S unjatsen
1 jego  tow arzysze. W ed ług  źródeł niem ieckich, 
m a rew olucya doznaw ać p o p arc ia  ze s tro n y  J a ­
ponii, k tó re j n a  ręk ę  są w szelkie w ichrzenia 
w C hinach. J a k im  sposobem  d z ie je  się , że pa-
try o c i ta c y  ja k  S un ja tsen  szukali poparc ia  u 
w roga ojczyzny, czy je s t to  ty lko  g ra  podw ój­
na, nie je s t dość jasnem . Tnformują nas o tem 
ty lk o  źródła n iem ieckie, a w iadom o, że Niem cy 
pop iera ły  Ju an sz ik a ja , k tó ry , chociaż w yszedł 
z rew olucyi, je d n a k  niebaw em  przy w łaszczył 
sobie w ładzę p raw ie m onarchiczną. N atom iast 
podnoszą ź ród ła  niem ieckie, że znaczną rolę 
zaczyna odgryw ać w C hinach te raz  20 m ilio­
nów M uzułm anów, osiad łych  w zachodniej s tro ­
nie państw a. R eprezen tu ją  oni w ybitn ie  wpływ  
niem iecki. Ja p o n ia  zresztą  pop iera  n ie ty lko  rc- 
w olucyonistów  repub likańsk ich , usiłu je  ona ta k ­
że w yw ołać rew olucyę, w celu przyw rócen ia  na 
tro n  daw nej d y n as ty i M anużu, aby  w niej mieć 
pow olne swoim in trygom  narzędzie.

W szystko  w edług  sław nych wzorów —  euro ­
pejskich! __

Hela ba&owa 
w  id ty c fto za s o w e f wogaie.

„Neues Wiener Taghlatt11 we wtor- 
kowem wydaniu po-rannem przynosi ko- 
respondencyę o Krakowie, pisaną w 
wojennej kwaterze prasowej przez spra­
wozdawcę wojennego hr. Kurta Rede- 
na. Z korespondencji owej przytacza­
my niektóre ustępy, opisujące świetną 
obronę Krakowa:

K raków , nazw any  przez R edena „klejnotem  
w koronie P o lsk i11, odegrał —  ja k  pisze ten 
spraw ozdaw ca w ojenny —  w ielką rolę podczas 
trzeciej ofenzyw y arm ii naszej. W tedy  to , w po­
czą tk ach  listopada, arm ie nasze ugrupow ały 
się w sposób d la  R osyan zgoła niespodziew any. 
Jed n a  z tych  arm ij w obrębie tw ierdzy  k rak o w ­
skiej odnow iła się zupełnie i w yruszyła  w poło­
wic listopada szerokim  frontem  na linię Proszo­
wice— Słom niki i dalej n a  zachód ku Skale.

R osyanie mieli naów czas zam iar zdobycia 
K rakow a, azeby  sobie u torow ać drogę do W ie­
dnia i rozdzielić nasze w ojska, znajdu jące  się 
w K rólestw ie Polskiem , od w ojsk w O alieyi za­
chodniej. T oteż R osyanie zgrom adzili tu ta j na 
bardzo m alej p rzestrzen i bardzo znaczne siły. 
a  mianowicie k o rpusy : 11; U , 14, 15, 21 i pe­
te rsb u rsk i korpus gw ardy i, dalej trzecią  mo­
sk iew ską dyw izyę g ren ad y eró w  i 5 pułków  
strzelców . B yły  to w ojska, odznaczające  się za­
rów no liczbą jak o też  doborow ą jakośc ią .

Przeciw ko te j potędze arm ia nasza podjęła 
ofenzyw ę. F o lw ark  P osk itów  był kluczem  s ta ­
now isk, do k tó rego  R osyanie przypuszczali 
gw ałtow ne szturm y. W ted y  ruchom a ciężka 
a rty le ry a  K rakow a w ystąp iła  do akcyi, aczkol 
wiok ze s trony  rosy jsk ie j nie pod ję to  jeszcze 
akcyi przeciw ko naszej akcy i z pow odu zbyt 
w ielkiego oddalenia. W ogóle K raków  ja k  n a j­
skuteczniej zaopatryw ał arm ię we w szystkie 
po trzeby . Punktem  ku lm inacyjnym  tych walk 
by ły  dnie Tb i 20 listopada. Ód lej pory  dalszy 
pochód naszych w ojsk sta ł się niem ożliw y z po­
wodu zby t w ielkiej przew agi R osyan, którzy 
grom adzili coraz to nowe posiłki.

Z naszej s tro n y  nastąp iło  genialne przesu­
nięcie w ojsk w stronę  Nowego Sącza, co spo­

w odow ało k lęskę  R osyan  pod Łapanow om  i 
L im anow ą. F ro n ty  tw ierdzy  k rakow skie j od 
północnego w schodu, od w schodu i po łudnio­
wego w schodu b y ły  zupełnie odsłonięte. W iel­
ki łtik  aż pod W ieliczkę s ta ł otw orem  i n a  tej 
przestrzen i oddziały , ustaw ione nad  przedpolu, 
tudzież bardzo ruchliw a załoga k rakow ska m u­
sia ły  trzym ać w szachu nieprzy jaciela . K raków  
dzia ła ł nie ty lko  w  k ie ru n k u  oszczędności pod 
względem  liczebnym  w ojsk, ale był łącznikiem  
i punk tem  przechodow ym  dla w ojsk na  półno­
cy i południu , a  w reszcie dostarczał im amuni- 
cyi i w szelkich potrzeb w ojennych, co więcej, 
naw et posiłków .

R osyanie, k tó rz y  nie przeczuw ali, jak ie  je s t 
rzeczyw iste położenie, poczynili p rzygotow a­
nia do system atycznych  a taków  n a  K raków . 
J a k  się później okazało, R osyanie zbudow ali 
sobie schronienia, zabezpieczone od bomb, a za­
opatrzone w  piece i drew niane prycze. Linie 
te  znajdow ały  się poza doniosłością pocisków  
naszej arty le ry i. R osyanie rozpoczęli też powol­
nie posuw ać się przeciw  północno-w schodnie­
mu frontow i tw ierdzy  krakow sk ie j w okolicy  
K rzesław ic.

P ierw szy  s trza ł rosy jsk i p ad ł d. 30 listopada 
o godz. 3 m. 30 po południu. N astąp iły  dalsze 
s trza ły , k tó re  b y ły  dobrze w ym ierzone, ale nie 
zrządziły  w fo rtach  żadnej szkody. O strzeliw a­
nie odbyw ało się z drogi na  północ od K ocm y­
rzow a, ale m gła by ła  ta k  w ielka, że uniem ożli­
w iła w yw iady. K om endant tw ierdzy, generał 
K uk, u rządził w  tę stronę  w ycieczkę załogi. 
Pod  osłoną ognia działow ego na froncie pół­
nocno-w schodnim , w schodnim  i południow o- 
w schodnim  załoga posunęła się przeciw ko li­
niom rosyjskim , k tó re , k o rzysta jąc  z m gły, zbli­
żyły  się na  2 k ilom etry  pod nasze fo rty , aż 
pod wzgórze 279 koło K rzesław ic.

Załoga nasza  n iety lko  w yparła  R osyan z za­
ję ty ch  stanow isk  w polu, ale zdobyła działa  ro ­
sy jsk ie , ustaw ione pod K ocm yrzow em  na w zgó­
rzu 30.5. W  dniu 5 grudn ia  zarządził generał 
K uk pow tó rną  w ycieczkę załogi k rakow skiej. 
C iągła m gła nadzw yczajn ie  u tru d n ia ła  w yw ia­
dy naszych lo tn ików , to też trzeba  było do a ta ­
ków  w ybierać wedle m apy te pun k ty , na k tó ­
rych  nieprzy jaciel w  myśl zasad  sztuki w ojen­
nej pow inien by ł się znajdow ać. N asza ciężka 
a r ty le ry a  przenosiła  się z jednej pozycyi na 
drugą, a  sk u tek  okazał, że trafn ie  dom yśla­
liśm y się obecności R osyan na pew nych pu n k ­
tach. T a ruchliw ość i p rzew idująca działalność 
naszej a rty le ry i spraw iła, że R osyanie ze swo­
jej p ierw otnej linii nie mogli posunąć się na­
przód, a  po dniu p iątym  g ru d n ia  trzym ali się 
sta le  poza doniosłością naszych  pocisków .

D ziałalność tw ierdzy  krakow sk ie j m ożna ii- 
jąć  w następ u jące  słow a: „W yparcie R osyan 
z przedpola, uniem ożliw ienie usadow ienia się 
na przedpolu  w ojsk  rosy jsk ich  za pom ocą zrę­
cznego m anew row ania a rty le ry ą  i sparaliżow a­
nie przedsiębiorczego ducha po stron ie  ro sy j­
sk ie!11.

K om endan t tw ierdzy  krakow sk iej, m arsza- 
łck-porucznik  K uk, po tem  pow odzeniu poszedł 
o k ro k  dalej i obronę K rakow a zam ienił na  s ta ­
łą  praw ie ofenzyw ę, d la  k tó re j podstaw ą by ła  
tw ierdza. I ta k  w yparł genera ł K uk  w ojska ro ­
sy jsk ie  z W ieliczki za pom ocą dział średniego 
kalib ru , nie chcąc używ ać m oździerzy m otoro­
w ych, z obaw y, że od w słrząśn ien ia  ziemi mo-
g łyby  runąć  n iek tó re  kom ory w tam tejsze j ko-
palni.

A rm ia nasza, w alcząca na  południu, ruszy ła  
w k ie runku  ogólnym  Niepołomic. W ojska ro­
sy jsk ie  s ta ły  na silnych pozycyach pod G ra­
bieni, w  Podłężu  i S tan ią tkach , usiłu jąc obejść 
K raków  od południa, a rów nocześnie od pół­
nocy szły posiłki rosyjskie. K raków  staną ł 
przed nowem „zadaniem. T rzeba było silnie po­
p ierać nasz a ta k  na N iepołom ice, a zarazem  
przeszkodzić przepraw ieniu  się R osyan  na  tę  
stronę W isły. Poszły  więc nasze działa  do F le ­
szowa, skąd  m ożna było ostrzeliw ać pozycyc 
rosy jsk ie  na  w schodzie i południow ym  wscho­
dzie. M otorowe bato rye  nasze ostrzeliw ały  tak  
skutecznie Fobiednik, że R osyanie tracili tam

odziennic po 200 ludzi i nic wychodzili praw ic 
z piwnic. N iepołom ice by ły  silnie ostrzeliw ane 
przez nasze bato rye  z północnego brzegu rzeki.

W ten  sposób tw ierdza k rakow ska p racow a­
ła  bardzo skutecznie  przy oszczędnem  szafow a­
niu sił. Rezerw ow i oficerow ie arty le ry i w ycho­
dzili w pole na w yw iady z apara tam i telefonicz- 
nemi, k tó re  ich łączyły  z fortam i. Odznaczył 
l ę  p rzy  tej sposobności rezerw ow y chorąży dr 
Kuy. N ajdłużej trzym ali się R osyanie w Gramii, 
aż w reszcie po klęsce pod Lim anow ą ustąp ili

zem prędzej z pod K rakow a.

Czwartek, 11 lutego “1915.
[ • ' I

O ficer ro sy jsk i, s to ją c y  n a  czele jednego  z j n icow ał, że R ockefeller ustanow ił osobną ko-1ku  ogólnemu zadowoleniu akcyę gwiazdkową. De- 
w kraczających  oddziałów ,' w ezw ał k tó regoś z m n y ę  d la  n iesienia pom ocy ofiarom  w ojny, d r  jlegacya przesłała wreszcie 100 koron miejscowej 
n ap o tk an y ch  m ieszczan, ażeby  n a ty ch m iast j k tó re j m a tak że  należeć d y rek to r am erykań - j Komendzie Legionów na wigilie Bożego Narodzę- 
przyw ołał burm istrza. B urm istrz-dr. B aranow ski : sk iego  Czerw onego K rzyża. K om isya ta  m a jn ia . A że w y s y ł k a  wszystkich darów świątecz

nych nastąpić musiała już kilka dni przed świętą 
wigilią, dlatego później nadesłane dary pieniężne, 
włącznie do 24 grudnia wynoszące 1.100 koron, 
przeznaczono na cele humanitarne Legionów, po

na w ezw anie to  stanął. Oficer zagadnął 
»Sprechen Sie deutsch?«  B urm istrz n a  to:
n iem iecku mówię, ale wolałbym  m ówić po po l­
sku®. N a to  zauw ażył ów oficer, że językiem  
polskim  nie w łada, poczem w ezw ał burm istrza 
po niem iecku, ab y  ludność uspokoił, w idząc po­
płoch i trw ogę. Zarazem  oznajm ił, że za pół go­
dziny nad  jodzie pułkow nik , k tó ry  w yda odpo­
w iednie rozkazy  i k tó rego  k aza ł oczekiw ać bu r­
m istrzow i n a  rynku .

Za pó ł godziny  isto tn ie  zjechał pułkow nik, 
o toczony  św itą. T ow arzyszył mu lek arz  w ojsko­
w y, m ów iący po polsku, k tó ry  służył za  tłóm a- 
cza. Ów lek arz  zap y ta ł po polsku: Czy je s t tu  
burm istrz  lub k to  z gm iny? Na to  burm istrz  dr.

go: - zaopatrzyć  b iednych  P olaków  w żyw ność, szcze- 
iP o  golnie w zboże. P ierw otn ie  is tn ia ł zam iar za­

ku p ien ia  zboża w  A m eryce. Poniew aż jed n ak  
buszel zboża w A m eryce obecnie kosztu je  1 do­
la r  i 60 centów , postanow iono zakup ić  zboże j odtrąceniu małych kosztów, administracyjnych. Po 
w  południow ej Rosyi, gdzie buszel zboża obe-j świętach Bożego Narodzenia nadeszło jeszcze 72 
cnie kosztu je  40 centów , i zboże to  przez R u-;pakunków  z darami, wartości około 1.500 koron,
m unię w prow adzać do K ró lestw a Polskiego. —  
Osobny k om ite t m iędzynarodow y, do k tó rego  
należą  am erykańscy  i h iszpańscy posłow ie w 
B erlinie i W iedniu, oraz arcy b isk u p  gnieźnień- 
sko-poznański, książę b iskup  k rak o w sk i i zna­
n y  filan trop  am erykańsk i J .  II. Scliiff, m ają  
spraw ę potem  dalej poprow adzić. W szystk ie  
koszta  adm in is tracy jn e  poniesie sam  Rockefel-

B aranow ski w ystąp ił z grom ady, a  -towarzyszyli j ler. U stanow iony zostanie w B erlin ie general-
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Rosyanie w Jaśle.
„Wiedeński Kury er Polski11 ogła­

sza rzecz o inwazyi rosyjskiej w J a ­
śle, wedle informacyj bawiącego w 
Wiedniu burmistrza jasielskiego, p. 
Baranowskiego.

W ładze nasze opuściły Jas ło  26 w rześnia. Zo­
stał burm istrz w sku tek  depirtacyi ludności, a- 
żeby jej w tej ciężkiej chw ili nie opuszczał. Zo­
stało z nim k ilku  radnych. M iasto, liczące 10 
tysięcy  m ieszkańców , było już p raw ie w ylud­
nione, bo pozostało zaledw ie 3.000 osób, w
czem starszych  m ężczyzn najw yżej 300, reszta  
kobiety , dzieei i n iedorostk i.

P an ika  by ła  straszna. Z akopyw ano lub zanm- 
row yw ano pieniądze, kosztow ności a  naw et ży­
wność po ogrodach i piw nicach, w ystaw iano w 
oknach  obrazy św iętych, odbyw ano pielgrzym ­
ki do kościołów , gdzie grom adzono się tłumnie 
i żarliw ie modlono. P unk tem  kulm inacyjnym  by­
ło nabożeństw o w niedzielę dnia 27 września 
bezpośrednio przed w targnięciem  R osyan . — 
W szyscy byli ta k  wzruszeni, że bez różnisy  
głośno płakali, czując zbliżające eię niebezpie 
czeństw o. Zaraz po nabożeństw ie pochow ali się 
spiesznie po domach.

Około godziny w pół do drugiej po południu 
tej sam ej niedzieli usłyszeliśm y pierwsze s trza­
ły. Przez m iasto przeciągały  patrole naszej .ar­
mii w odw rocie, ucierając się i odsitrzeliwując z 
podziwu godną odw agą nacierającem u przem oż­
nemu nieprzyjacielow i. Zaledw ie nasi ustąpili, 
pojaw iło się na rynku  dwóch huzarów  rosyjskich 
na koniach, a za nimi znaczniejszy oddział hu­
zarów  z oficerem  na czele. A potem  przew alały 
się przez m iasto oddziały  za oddziałam i, 
konnica, huzarzy  i ułani, bez końca.

mu w spełnieniu  jego obow iązku obyw atelsk iego  
radn i: kanon ik  K w ieciński, ad w o k a t dr. Mich­
n ik , d y rek to r szk o ły  wydziałowej żeńskiej K a ­
niow ski, lekarz  dr. Walerya-n M acudziński i r a ­
bin m iejscow y H ersch Józef Rubin.

Oficerowie zsiedli z koni, a lek arz  tłóm acz, 
rep roduku jąc  -wolę pułkow nika, ośw iadczył 
burm istrzow i, że im ieniem  g en era ła  w ojsk ro ­
sy jsk ich  ogłasza zajęcie m iasta J a s ła  przez w oj­
sk a  rosyjskie-. N akazał dalej zw ierzchności 
gm innej dalsze urzędow anie, w ezw ał ludność 
do zachow ania po rządku  i spokoju i do posłu­
chu w ydać się m ającym  rozkazom . Z akończył 
swoje ośw iadczenie tom, że całą odpow iedzial­
ność za najściślejsze w ykonanie w szystk ich  tych 
poleceń spada n a  burm istrza. N a żądanie bu r­
m istrza, dr. B aranow skiego, dal pułkow nik , ce­
lem w ypełnienia ty ch  w-szystkich poleceń, po­
zwolenie na  uzbrojenie policyi m iejskiej, k tó re j 
odznaką m iały być białe opaski na ram ieniu.

Pułkow nik  rozkazał jeszcze d o sta rczy ć  do n a ­
stępnego dnia do godziny 10 rano 400 klg, chic­
ha, pew nej ilości soli, cukru i innych środków  
żywności, p rzy rzekając  za w szystko zapłacić go­
tów ką.

W  czasie  tyich scen na, rynku przeleciało nad  
głow am i zatrw ożonych m ieszkańców  19 ku l a r­
m atn ich . Szły one od arty le ry i rosy jsk iej, s to ją ­
cej n a  górach G orajow ickich pod Jasłem , a b y ­
ły  skierow ane przeciw  opuszczającem u Jasło  n a ­
szemu pociągow i pancernem u oraz sam olotow i.

Przez cały  czas poby tu  R osyan ludność sie­
działa głów nie w dom u; n a  ulicę w ychodził 
ty lko  ten , k to  m usiał. Rozrzucane setkam i pro- 
k lam acye w ojsk ro sy jsk ich  do ludności po-lskiej, 
m ieszczanie darli za-raz i niszczyli.

W  m ieście nie rozkw aterow ali się R osyanio 
z pow odu panującej tam  czerw onki, co było dla 
m ieszczan w ielką u lgą. N atom iast rozsiedli się 
i zagospodarow ali w m agistracie, gdzie przez 
4 dni ich poby tu  urzędow ało dw óch lub trzech 
oficerów. N a znak sw ego panow ania, zaraz na­
stępnego dnia po inw azyi, zatknęli R osyanie 
na budynku  -szkolnym kolo ra tu sza  w ielką cho­
rągiew  o barw ach  państw ow ych rosyjskich .

Nie obeszło się oczyw ista  bez rabunku  i k ra ­
dzieży ze s trony  żołdactw a. Było ich k ilk a  w y­
padków , zw łaszcza rabunku  zegarków . P odo­
bno winni zostali n a  doniesienie poszkodow a­
nych pociągnięci do odpow iedzialności.

I. październ ika  w czesnym  rank iem  w ycofali 
się R osyanie z J a s ła  ta k  nieznacznie, że n ik t 
7. ludności tego nie zauw aży! t Bpo-strzeżono ich 
ucieczkę dopiero, k iedy  w kroczył patro l u łań­
ski au s try aek i około godz. 9 -rano. W kraczający  
patrol, na joczyw istszy  dow ód pow rotu  naszych 
i w ygnania  Ttoswan, p rzy jęła  ludność en tuzya- 
stycz-nie. O krzykom  owa-c.yi i uciechy nie było 
końca. Z tryum fem  w śród tłum ów  ludności u- 
sunięto zaraz chorągiew  rosy jsk ą , ażeby zatrzeć 
w ten sposób ostam i ślad panow ania m oskiew ­
skiego. '__________

Pomoc dis Kffilsstwti Polu top.
' *

Połow ę K ró lestw a Polsk iego  i p raw ic cała 
G alicyę zniszczyła pożoga w ojenna i ludność 
tych  części Polski nie zdoła, bez pom ocy po­
stronnej w ydobyć się z obecnej ru iny . R ozpa­
czliwe to położenie ludności K ró lestw a Polsk ie­
go zw racać na  siebie od pew nego czasu zaczy­
na uw agę i n eu tra ln e j zagran icy . P rzed  k ilku  
tygodn iam i zw iedzali okolice K ró lestw a P o l­
skiego. objęte w ojną, delegaci w ielkiej am ery ­
kańsk ie j in s ty tu cy i ra tu n k o w ej, k tó rą  pow ołał 
do życia R ockefeller, a k tó ra  z korzystnym  
sku tk iem  zorganizow ała akcyę  ra tu n k o w ą  dla 
Belgii. D elegatom  tym  tow arzyszy ł z ram ienia 
rządu niem ieckiego w yższy u rzędn ik  z niemiec- 

iego se k re ta ry a tu  sp raw  w ew nętrznych , dr 
Lew ald. W  zw iązku z tą  in sty tu cy ą  działać 
:na w spraw ie n iesienia pom ocy ludności K ró le­
s tw a  Polskiego, do tk n ię te j w ojną, cen tralny  
K om itet ra tu n k o w y , k tó ry  u tw orzył się w B er­
linie. Z apoczątkow ali u tw orzenie tego kom i­
te tu : ks. lla tz fe ld , prezes p arlam en tu  niem iec­
kiego d r K am pf, członek p rusk ie j Tzby panów  
ks. D rucki-L ubecki, d y rek to r w ydziału  w mi­
n isterstw ie d r L ew ald  i p. Jam es  Sim on, k tó  
rzy zaprosili na zebran ie  k o n sty tu u jące  do gm a­
chu p arlam en tu  szereg  przedstaw icieli dyplo 
m acyi, ciał p raw odaw czych  i kó ł p rzem ysło­
w ych i handlow ych. P rzyby li n a  to  zebranie 
obok in ieyato rów  am basador austro -w ęg iersk i 
ks. Holienlohe, am basador am ery k ań sk i G erard , 
am basador h iszpański L. de B arnabę, w icepre­
zes parlam en tu  d r Paasche. prezes p rusk ie j Izby 
panów  hr. W edel-P iesdorf, prezes berlińskiej 
Izby handlow ej M endelsolm , hr. Thiele, W in­
k ler, d y rek to rzy  g łów nych banków  niem iec­
kich , h an d la rz  w ęgli FriedlU nder, k ilk u  przed 
staw icieli o rgan izacy j żydow skich, ja k  d r N a- 
th a n  i ra d c a  sp raw iedliw ość Breslauer, s ta ro s ta  
k ra jo w y  K sięstw a P oznańskiego  Iley k in g , w 
zastępstw ie ks. b isk u p a  w rocław skiego ksiądz 
K leineidam  i inni.

K siążę lla tz fe ld  w  przem ów ieniu w stępnem  
zw rócił uw agę n a  sm utną  dolę ludności K ró ­
lestw a Polskiego, zaznaczając, że N iem cy na- 
rzuconej im  w ojny nie p row adzą z P o lakam i, 
i d la tego  radośn ie  w ita ją  m ysi, pow sta łą  w ob 
cych k ra jach , n iesienia pom ocy K rólestw u P o l­
skiem u. T akże N iem cy chcą się przyczyn ić  do 
tej ak cy i ra tu n k o w ej. San o się przez się ro ­
zumie, że N iem cy nie m ogą od siebie posyłać 
zboża do K ró lestw a Polskiego, ale nie będą  ro 
biły  tru d n o śc i k ra jo m  neu tra ln y m  w dowozi, 
zboża do K ró lestw a Polskiego. W  Niem czech 

sam a i tę  ak cy ę  będzie się popierało  pieniędzm i.
I A m basador S tanów  Z jednoczonych zukom u-

ny  d y rek to r d la  zakupna zboża, a  d rug i d la  
jego podziału , oprócz tego będą zorganizow ane 
k om ite ty  pom ocnicze w poszczególnych m iej­
scow ościach. Z ebrane przez nie sk ładk i będą 
przeznaczone n a  rzecz ofiar w ojny.

D y rek to r m in iste rya lny  Lew ald ośw iadczył, 
żc m arszałek  H indenburg  sym patycznie  się od­
nosi do całeg '0  p lanu , że kom ite t w praw dzie 
m a ch a rak te r  m iędzynarodow y, ale w N iem ­
czech chętn ie  usiłow ania  kom ite tu  będą p o p ar­
te  i w tym  celu zorganizow any zostanie osobny 
k o m ite t niem iecki.

To sam o ośw iadczył am basador au s try aek i, 
zapew niając , że au s try ack ie  k ierow nictw o a r ­
mii w edług  m ożności będzie u ła tw ia ło  p racę  ko­
m itetow i m iędzynarodow em u.

H iszpański poseł ośw iadczył, że chętnie bę­
dzie w spółdziałał w akcy i, zain ieyow anej przez 
R ockefellera.

P o  w ybran iu  ko m ite tu  w ykonaw czego u- 
chw alono te k s t odezw y do społeczeństw a n ie ­
m ieckiego, ażeby  ono spieszyło z pom ocą lu ­
dności K ró lestw a Polskiego.

W  Poznan iu  u tw orzy ł się polski k om ite t dla 
n iesienia pom ocy ludności K ró lestw a Po lsk ie­
go. K om ite t w ydał odezwę, n a  k tó re j podp i­
sane są następ u jące  osobistości: arcyb iskup
gnieźnieńsko-poznański ks. d r E dw ard  Likow - 
ski prezes, L udw ik  M yciclski w iceprezes, K azi­
m ierz B row nsford sek re ta rz , d r K azim ierz Hą- 
cia sk a rbn ik , ks. p a tro n  A dam ski, ks. poseł 
B randys, d r Bolesław  B rodnicki, Z ygm unt Chła­
pow ski z T urw i, rad ca  L udw ik Cichowicz, k s ią ­
żę O lgierd C zartorysk i, książę D rucki-L ubecki, 
ks. K upczyńsk i z G arca (P ru sy  Zachodnie), dr 
F elicyan  N iegolew ski, K aro l Rosc, Michał 
Sczaniccki, d r Tadeusz Szułdrzyński.

S p w  o & y s a i t l i  n u s t r y a s l j l t h  
i  n i e n iU c i i i c i i .H i i e r n o s K n y t l )  ra R o s y L

W sprawie obywateli aust-ro-węgierskich, inter­
nowanych w Rosyi na czas wojny, donosi „Ku- 
ryer W arszawski11:

Wieść o interwencyi warszawskiego Komitetu 
opieki nad jeńcami Polakami, Czechami, Słowa­
kami i innymi Słowianami w sprawie powrotu z 
północnych gubemij cesarstwa do Królestwa Pol­
skiego napełniła otuchą liczne rodziny wysłanych 
na północ jeńców cywilnych i nadzieją rychłego
i c h  u j r z e n i a .  P o - e i e s z a j i t  i  c i  P o l a c y ,  k t ó r y m

mogłoby zagrażać wysiedlenie z Warszawy.
Dowiadujemy się, że interw encja powyższa w 

krótkim czasie wejdzie w fazę wykonania.
Mcrnoryał w sprawie jeńców cyw ilnych- nuieży 

j cs zez o uzupełnić tem, że warszawski Komitet o- 
pieki nad jeńcami Polakami, Czechami i innymi 
Słowianami wystąpił do generał-gubernatora war­
szawskiego z prośbą o uwzględnienie mieszczan 
1’o laków , posiadających nazwiska o brzmieniu nic- 
inioekiein, potomków dawnych rz.cmieślników nie­
mieckich, sprowadzanych do naszych miast przez 
królów polskich, obecnie należących do rdzennej 
ludności polskiej.

W edług wiadomości głównego rosyjskiego za 
raądu więziennego, niektórzy z poddanych nie­
mieckich, aust-ryac-kich i tureckich, wysyłani w 
głąb Rosyi, posiadają pizy sobie znaczniejszo su­
my. Zarząd więzienny rozesłał -okólnik, wyjaśnia­
jący, że jeniec cywilny może mieć przy sobie naj­
wyżej 25 rb., mającym rodzinę wolno mieć jeszcze 
po 5 ' rb. na każdego członka rodziny. Pozostałe 
pieniądze lub rzeczy kosztowne, zabrane pi zez 
jeńców cywilnych, winny być przesyłane do kan- 
celaryi więzień miejscowych, następnie zaś odda­

nie stopniowo ich właścicielom. Konfiskata pie­
niędzy i rzeczy jest niedopuszczalna.

które wiedeńska Delcgacya »Samarytanina« prze­
słała wojskowej sekcyi sanitarnej N. K. N.

Dzisiaj, z ukończeniem zabiegów świątecznych, 
Delcgacya ^Samarytanina* prowadzi zwykłe swo­
je czynności w dalszym ciągu, starając się o zdo­
bywanie tych niezbędnych środków dla przepro­
wadzenia głównej swej akcyi, polegającej na 
wspieraniu naszych instytucyj humanitarnych już 
istniejących lub przez nas stwarzanych dla ota­
czania Legionistów skuteczną opieką, >Samaryta- 
nin polski* pragnie jak  najusilniej wspierać pod 
tym względem zadanie oddziału sanitarnego N. K. 
N., a nadto łagodzić wedle możności biedę nie­
szczęśliwych ziomków, dotkniętych srogo grozą 
wojenną. Dla spełnienia tych zadań potrzeba nam 
dużo, bardzo dużo jeszcze środków. Z wdzięczno­
ścią przyjmować je będzie i nadal wiedeńska De- 
legacya »Sam a ryta ni na polskiego* (Wien I, Karn- 
tnerstrasse 31, Hotel Erzlierzog Karl 43) i Koło 
^Samarytanina polskiego* (Praga, Czechy, radca 
dworu dr Sehnayder, Vinohrady, Karłowa 16).

Prezes ^Samarytanina polskiego* racica dworu 
prof. dr W icherkiewicz, członek N. K. N.

Łuna — pąsowe pną się w niebo kwiaty, 
Gwar rośnie, ciszę w twarde chwyta pęta...
Drżą serca — w dali grają już a rm a ty -----------
»Kto idzie?*

»Folskie chłopięta*.

»Naprzód! przez ogień, nastawić bagnety*
— przeszli — za nimi łan trupów się ściele, 
Ciągną się ciężkie dymów fiolety....
*Kto idzie?*

»Polski mściciele.*

Ciemna kolumna zwartym murem rośnie, 
Śmierć wznosi, ręce coraz wyżej, szerzej...
Zwycięstwo z nami, umrzemy ra d o śn ie -------
»Kto idzie?*

»To bohaterzy*.

Bitwa dogasa, jak polne ognisko,
W ilgotny opar biały całun przędzie,
Garść chłopiąt dąży przez pobojowisko...
»Kto idzie?*

^-Przyszłości sędzię!*
Maryla Cserkawska .

k r o n i k ą
Kraków, 11 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże e. 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby w yda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

2 „Samarytanina polskiego**.
Otrzymujemy następujące pismo:
W imieniu wydziału ^Samarytanina polskiego® 

poczuwam się do miłego obowiązku na tej drodze 
złożyć naszemu społeczeństwu, dzisiaj po całej mo­
narchii rozprószonemu, jak najserdeczniejsze i naj­
gorętsze podziękowanie za uwzględnienie naszej 
prośby, wniesionej przez naszą wiedeńską Dełe- 
gacyę — za tak  piękne dary gwiazdkowe i hojne 
ofiary w gotówce, umożliwiające nam spełnienie 
zadania, jakie sobie postawiliśmy łącznie z Komi­
tetem pań: drogim naszym Legionistom w polu, w 
szpitalach lub w miejscu pozostającym uprzyjemnić 
kilka chwil minionych dni świątecznych Bożego 
Narodzenia.

Mieliśmy sposobność podziwiać tę niezwykłą 
ofiarność, jaką tylko sym patya dla naszej mło­
dzieży, walczącej o lepszą przyszłość ojczyzny, 
stworzyć mogła. Bóg zapłać Wam wszystkim, k tó ­
rzy okazaliście przy tej sposobności bohaterskim 
wojskom polskim serce i gorącą miłość i przyczy­
niliście się do poparcia naszego zadania, a ser­
deczne dzięki ślemy naszej patryotyc/nej prasie 
za gorące poparcie. Niechaj mi wolno będzie na 
tem miejscu także również serdeczną złożyć podzię­
kę wiedeńskiemu delegatowi »Samarytanina«, p. J. 
A. Koperskiemu, członkowi wiedeńskiego komisa 
ryatu, który z niezwykłą zapobiegliwością i pracą 
urządził i umiejętnie prowadzi naszą Delegacyę 
w stolicy monarchii? jakoleż jej sekretarzowi, p. 
'Anatolowi Lewickiemu, który wiele czasu i pracy 
poświęcił.

W iedeńska Delcgacya »Sanuirytanina polskiego« 
złożyła 6.000 koron i 400 pakunków, skrzyń, pa­
czek małych i wielkich z darami świątecznemi, war­
tości około 7.000 koron do rąk powyżej wspom 
nianego Komitetu pań, który wielkim, jak wiado­
mo, nakładem pracy i czasu zrealizował świetnie

Przedwiośnie. Dzień wczorajszy, cały rozsło- 
iwcwiiony 1 ciepły, w y d a ł  się już jakby wstępem 
do wiosny. Mroźna noc, która go poprzedziła, byia 
niby ostatnieni wysileniem się zimy — na razie 
oczywiście. Tymczasem jednak ocieplenie się tem­
peratury jest trwałe, nawet noc dzisiejsza nie 
przyniosła ani pól stopnia mrozu, około północy 
termometr stał dokładnie na zerze. Z faktu, że noc 
była pogodna, o czystem, ciennio-błękitnem, usia- 
nem gwiazdami niebie, wnioskować można, że 
dzień dzisiejszy będzie pogodny. Jeżeli cieszyć 
się będzie on takiem samem, jak wczorajszy, bez 
żadnych przeszkód ze strony chmur świecącem 
słońcem, które stopi resztki śniegów, to można to 
już uważać za przedwiośnie, zapowiedź skończe­
nia się okresu mrozów.

Cenzura listów, rrezydyum  namiestnictwa w 
Białej ogłasza: Władze przeprowadzające cenzurę
listów przekonały się niejednokrtonie, żc listy wy­
syłano tak  do kraju jak i za granicę państwa za­
wierają częstokroć wiadomości, dotyczące spraw 
wojskowych; niejednokrotnie i takie wiadomości, 
które dla interesu państwa mogą być bardzo*szko- 
dliwe. Ponieważ podawanie tego rodzaju wiado­
mości jest bezwarunkowa wzbronione i karygomie. 
przeto na przyszłość władze nie będą się ograni­
czać lylko do wykreślania tego rodzaju listów, 
lecz przeciw nadawcy listu wdrażać się będzie do
chodzen ie  k a rn e .

Nadawanie telegramów prywatnych. Wczoraj 
ogłoszono nrzędownic, żc osoby prywatne uutgą 
nadawać depesze telegraficzne, o ile je poprzćd o- 

nzurują w komisaryacie cywilnym komendy, 
twierdzy. Bardzo wicie osób pragnęło skorzj tstući 
dziś i wczoraj z tego udogodnienia — niestety w; 
praktyce okazało się ono niew-ykonalnem, albo­
wiem warty wojskowe w komisaryacie twierdzy nie 
donuszczają nikogo nawet z depeszą.

Wobec tego byłoby ze wszech miar wMtazancm,- 
aby cenzurowanie depesz urządzono w miejscu 
gdzie wmrly wojskowa nic bronią dostępu publi­
czności  w przeciwnym razie bowiem wszelkie
udogodnienia wdadz muszą w p rak tjce  pozo.-tac
iluzoiwcznemi!

Najpraktyczniejszym punktem wyjścia byłoby 
wydelegowanie jednego z oficerów przy Komendzitj 
twierdzy do urzędu telegraficznego i poruczcnia 
temuż wykonywanie tam cenzury depesz prywaj 
tnycli. Oszczędziłoby to wielu zawodów publiczno; 
śoi, zmuszonej często z błahych powodów odby-i 
wać uciążliwe przechadzki po zakupno blankietu 
telegraficznego lub przepychanie się; przez dzio* 
siatki straży i wart w budynku komendy placu, 
gdzie na dobitek slraż wojskowa często nie rozu 
mie polskiego języka lub nie posiądą dostateczne^ 
oryentaeyi, aby ocenić spnnvę interesenta, do mul 
gającego się wpuszczenia go do biur komisaryatuj 

Szczepienie przeciw ospie. Magistrat kruków1 
ski wczoraj ponownie ogłosił obwieszczenie w spra 
wie szczepienia przeciw ospie, jedynego srodkj 
zaradczego na tę epidemii;. Niestety zachowuje są 
znaczna część ludności odpornie wobec szczepię 
nin, częściowo z powodu nieznajomości wielkiogi 
niebezpieczeństwa grożącego zdrowiu żjciu  oj 
ospy, częściowo z powodu obaw przed szkodmn 
dla zdrowia, wynikającemi rzekomo ze szo-zonienm 
Doświadczeniu długoletnie jednak wykazały:

1) że zdrowie organizmu nie jest juv.cz szczepią 
pie narażone na najmniejszą szkodę;

S p ó łk a  z ogr. odp.

P f ł f l f m r z p  Warszawskiej cuaiów i czekolady
“*■  ^  ^  j - J  D r  w y ra r ta n y o h  system em

Słowackiego 25 V e I t l l M l !  S o S l © , 8?  V S b i 6§0

zaw iadam ia , żc m inio w ojny nic za s tan o w iła  ru c h u  
i poleca znane  ze sw ej dobroci i w y k w in tn e g o  sm ak u

Warszawskie kaimelki i cukiefki puszkowe
Zwracam y u w agę na z n ik  fabryczny , , S o b o l “ ,
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25 że szczepienie chroni najzupełniej przed za­
rażeniem, tak, że osoby szczepione albo wcale nie, 
albo też tylko w lekkim stopniu zapadają na ospę. 
Ponieważ szczepienie chroni tylko na czas niedłu­
gi, więc trzeba szczepienie powtarzać najpóźniej 
po upływie 6 lat.

In a  każdego spada więc obowiązek, by siebie i 
członków swej rodziny poddał szczepieniu.

Bezpłatne szczepienie odbywa się codziennie z 
- wyjątkiem niedziel i świąt w miejskim Urzędzie 

zdrowia między godziną 5—6 wieczorem, przy ul. 
Poseiskiej pod r  8.

Kradzież w lokalu Ligi Pomocy Przemysłowej. 
Do tutejszej policyi doniesiono wczoraj, iż w cza­
sie między 8 listopada a 8 lutego b. r. z zamknię­
tego lokalu Ligi Pomocy Przemysłowej przy ulicy 
Straszewskiego pod 1. 28 z okna wystawowego nie- 
wyśledzeni dotąd sprawcy skradli różne wyroby 
płócienne, 50 flaszek sztucznego szampana i zna­
czny zapas puszek z konserwami łącznej wartości 
1.000 koron. Policya wdrożyła dochodzenia.

Wypadek na Wiśle. Wczoraj w południe zda­
rzył się na Wiśle na Grzegórzkach naprzeciw fa­
bryki Zieleniewskiego wypadek, który omal nie 
pociągnął za sobą w ofierze życia ludzkiego. Pio­
nier Michał Miedzianka jadąc środkiem W isły na 
galarze, stracił równowagę i wpadł w nurty rzeki. 
Rozpaczliwa walka pioniera z falami Wisły nie zda 
łaby się na nic, gdyby nie rychła pomoc robotni 
ków, którzy z brzegu usłyszeli wołania o ratunek 
i wyciągnęli Miedziankę z wody. Dzięki natych­
miastowym zabiegom lekarza pogotowia ratunko­
wego udało się Miedziankę przywrócić do przytom­
ności, poczem odwieziono go do szpitala wojsko­
wego przy ul. Starowiślnej. Stan Miedzianki po­
lepszył się i nie budzi obaw.

Dla nabrania animuszu. 24-letni robotnik Ste­
fan Radomski, który wczoraj stawał przed koini- 
syą posp. ruszenia, celem »nabrania animuszu«, jak 
się tłomaczył, wstąpił do szynku i tak  się uraczył, 
iż wracając stamtąd, upadł na ulicy i dotkliwie się 
poranił w głowę. Po zaopatrzeniu go przez leka­
rza pogotowia żołnierz policyjny odprowadził Ra­
domskiego na ul. Podzamcze, pilnując, by mu nie 
przyszła drugi raz ochota nabierać animuszu w 
szynkach.

Wypłata poborów służbowych urzędnikom gali­
cyjskiego Wydziału krajowego i Zakładów krajo­
wych za marzec b. r. »Gazeta Lwowska* donosi: 
Urzędnicy galicyjskiego Wydziału krajowego i ga­
licyjskich Zakładów krajowych, pobierający po­
bory z galicyjskiego funduszu krajowego, przeby­
wający w Wiedniu, zechcą najdalej do 20 b. m. 
złożyć lub listownie nadesłać do galicyjskiego Wy­
działu krajowego (Wiedeń, I okręg, Dominikancr- 
Bastei 19 Mczzanin) kwity na przypadające pobory 
służbowe za marzec 1915, które wypłaci Kasa ga­
licyjskiego W ydziału krajowego.

Urzędnicy galic. Wydziału krajowego i galic. 
Zakładów krajowych, przebywających poza Wie­
dniem i poza Galicyą, więc w innych krajach mo­
narchii austro-węgierskiej, zechcą najdalej do 20 
b. m. nadesłać do Wydziału krajowego zaadreso­
wane przekazy, za pomocą których przesłane im 
być mają pobory za marzec b. r. lub podać dokła­
dny adres i miejsce, w którem przebywać będą w 
pierwszych dniach marca b. r. Na kwitach i prze­
kazach nie należy wymieniać kwoty poborów.

Wreszcie urzędnicy, przebywający w Galicyi na 
terytoryum niezajętem plrzez nieprzyjaciela, ze­
chcą w celu otrzymania poborów za marzec b. r. 
nadesłać do 20 lutego b. r. Wydziałowi krajowemu 
dokładny adres i miejsce zamieszkania, w którem 
będą przebywać w pierwszych dniach marca b. r.

Wezwanie to nie odnosi się do u r z ę d n i k ó w  kra­
jowych, pełniących służbę wojskową, do emerytów 
i wdów po urzędnikach krajowych, których pobo­
ry względnie pensye za marzec b. r. będą wypła­
cane przy zachowaniu dotychczasowych formal­
ności.

W niewoli. „Kuryer Litewski1* donosi, iż wśród 
jeńców, do Kijowa odwiezionych, znajduje się 
także Leon P i t u 1 k o z Krakowa, inżynier gór­
niczy i autor kilku rozpraw z zakresu geologii.

Sraiarć inżyniera Szujskiego. Do „Głosu Naro­
du-‘ donoszą z Fryburga z Szwajcaryi o śmierci in­
żyniera W ładysława Szujskiego, przemysłowca 
galicyjskiego, syna Józefa, historyka i profesora 
,111 i w e rsy t et u k ra k o wski ego.

Niemiecka administracya cywilna w Królestwie 
Polskiem zaprowadzoną już została w następują­
cych powiataeli: Będzin, Częstochowa, Gostynin,
Kalisz, Kolo, Kutno, Lódź, Łęczyca, Łask, Nie­
szawa, Sieradz, Słupce, Turek i Włocławek. Co 
do powiatu wieluńskiego ogłoszone zostanie osobne 
rozporządzenie.

Ze  ś w i a t a .
Rada m. Chicago — Polsce. »Dziennik Narodo­

wy*. wychodzący w Chicago, donosi pod datą 19 
stycznia i), r.: Na posiedzeniu Rady miejskiej w 
t hiengo dnia 18 stycznia h. r. aldennan St- II. 
Kunz. wraz z aldermnrami O. F. Pefkoskim. Janem 
Szyłukowskim i Sl. Waikowiakiem przedłoży! Ra­
dzie następujący wniosek (w streszczenia):

Zważywszy: że wojna europejska od samego
początku toczy się w jednej części na ziemiach da­
wnego państwa polskiego, podzielonego między 
trzy wojujące zc sobą państwa;

zwazywszy, ż.e największą ofiarą wojny jest 
kwiat młodzieży polskiej, ich żony są skazane na 
głód. a domy spalone, dobytek ich zniszczony;

zważywszy: że zanim dla tylu ofiar wojny przyj­
dzie pomoc od narodów, które w walce nie biorą 
udziału, tysiące zginąć muszą z g-l<nju i zimna;

z-w zżywszy: że sama ludzkość wymaga, aby o- 
lywatelstwo miasta Chicago bez różnicy wiary i 
naiodowośei pospieszy*o ze szczodrą pomocą dla 
tak strasznie cierpiących;

zwazywszy; że organizaeye polskie w Chicago 
ze Związkiem Narodowym Polskim na czele, za u- 
ehwaln Rady, urządzają w dniach 23 i 24 stycznia 
po ów > lag-Day« (publiczne zbieranie składek) w 
calem mieście Chicago:

K a d a u c l i w a l  a: i) major miasta z cala Ra­
dą wyda proklamaeyę ą 0 WS7yStkich obywateli i 
biznesistów, a iy szczodrymi datkami poparli to
nrz.edsięwzięcie, spiesząc, na pomoc nieszczęśliwej 
Polsce;

2) major miasta w) znaczy specyainy komitet z 
wj bitnych obywateli-, aby od wielkich firm i kor- 
poraoyj zebrali dary na pomoc dla ofiar wojny w 
doiscc.

Burmistrz II a r i s o n poddał fen wniosek bez­
zwłocznie pod dyskusyę. Wszyscy się gorąco za 
ńim oświadczyli.

Po pięknym apelu aldernraiia Kunza, Rada miej­
ska przyjęła powyższy wniosek j e d n o g ł o ś n i e .

Składki w Ameryce na rzecz Polaków, dotknię­
tych wojną. Polskie dzienniki amerykańskie dono­
szą, iż we wszystkich większych i mniejszych mia­
stach amerykańskich! odbyły się „dnie polskie**,

poświęcone zbieraniem składek na rzecz naszych 
rodaków, dotkniętych klęskami wojennemi. Dnie 
takie odbyły się w Chicago, Detroit, Cleveland, 
Milwaukee i t. d. Ofiary zbierano nie tylko wśród 
Polaków, ale wśród wszystkich mieszkańców da­
nego miasta. Dzień polski w Chicago był zakro­
jony na szeroką skalę. Pisma polskie w Ameryce 
wzywają, by w każdej osadzie polskiej urządzić 
dzień składkowy. Osad takich jest w Ameryce 
blisko 1000. He zebrano, tego jeszcze nie wiemy, 
gdyż jeszcze tych dzienników, które te szczegóły 
zamieściły, nie otrzymaliśmy.

Arcyksiążę Franciszek Salwator w Mor. Ostra­
wie. »Kuryer Polski* z Mor. Ostrawy z dnia 10 
b. m. donosi: Arcyksiążę Franciszek Salwator za­
trzymał się w przejeździe w Mor. Ostrawie w celu 
zwiedzenia zakładów przemysłowych. Zwiedził 
przy tej sposobności wzorowy lazaret w szkole 
górniczej, gdzie mu przedstawiono reprezentantów 
gminy Morawskiej Ostrawy.

Z przygód urzędnika konsularnego, Polaka. „Az 
Est“ opisuje ciekawe przygody urzędnika konsular­
nego, Romana Wicliarka, który na wieść o wojnie 
przybył do kraju, aby wstąpić w szeregi walczą­
cych armii. W r. 1912 został Roman Wicharek 
mianowany urzędnikiem w austro-węgierskim kon­
sulacie w Chicago. Gdy wojna wybuchła, otrzyma! 
list od ojca z wezwaniem do powrotu i wzięcia u- 
działu w walce, do której zgłosił się jako ochotnik 
i ojciec jego posiwiały i b rat 16-letni. Wobec tego 
postanowił W icharek opuścić Amerykę i powrócić 
do kraju. Przebrany za amerykańskiego robotni­
ka, zgłosił się w biurze pośrednictwa pracy z proś­
bą o posadę robotnika węglowego na okręcie od­
pływającym do Europy. Otrzymał też w rzeczy­
wistości miejsce na parowcu portugalskim „Mar- 
garita**, i w dniu 15 grudnia przybył do Oporta, 
gdzie właśnie na ulicach rozgrywały się wielkie, 
rojalistyczne demonstracye. — Na ulicach padały 
strzały, policya dokonywała licznych aresztowań. 
Po trzech dniach udał się W icharek do Hiszpar , 
przyjął miejsce robotnika okrętowego na parowcu 
„Annuncio**, odpływającego do Neapolu. W ciągu 
jazdy flota francuska zatrzymała statek, z którego 
zabrano sześć osób jako podejrzanych, i wśród 
nich Wicharka. Okręt francuski przewiózł areszto­
wanych na Korsykę, gdzie zostali internowani w 
Ajaccio. Z powodu braku straży umknął Wicha­
rek na greckim parowcu do Salonik, gdzie pod za­
rzutem szpiegostwa został aresztowany. Dzięki sta­
raniom posła austro-węgierskiego, zosKał Wicharek 
wypuszczony z więzienia, przez Rumunię wyjechał 
do Budapesztu, a następnie do Wiednia, gdzie za­
ciągnął się w szeregi polskich Legionów.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek: „Małżeństwo Loii“.

Zmarli.
Rudolf L a n g e r ,  feldmarszalek-porueznik, były 

zastępca szefa sztabu gener., umarł w Wiedniu w 
57 roku życia. Zmarły, który od roku był na tym­
czasowej emeryturze, należał do najwybitniejszych 
generałów armii austro-węgierskiej.

D z i a ł  e k o n o m i c z n i ' .
* Przywóz mleka kondencowanego ze Szwaj- 

caryi. Otrzymujemy następujący komunikat: Urzę­
dujący w Wiedniu Komitet Centralnego Wydzia­
łu Towarzystw rolniczych otrzymał z ministerstwa 
skarbu zawiadomienie o tymczasowem zezwole­
niu na przywóz do Galicyi 3 wagonów szwajcar­
skiego mloka kondensowanego. Dalsze transporty 
mają być uwzględnione w miarę potrzeby.

Zarządzenie to nastąpiło na skutek starań wy­
mienionej organizacyi rolników, która pragnęła w 
ton sposób przyjść z pomocą ludności miast gali­
cyjskich, gdyż, jak wiadomo, w Galicyi zacho­
dniej panuje obecnie dotkliwy brak mleka, wywo­
łany przez wysprzedaż krów i wybicie ich na po­
trzeby wojskowe, oraz przez brak paszy. Natych­
miast też po otrzymaniu wiadomości o zarządze- 
niu ministerstwa poczęły wpływać zamówienia na 
transporty mleka kondensowanego od krakow­
skiego Komitetu pomocy dla dotkniętych klęską 
wojny.

Centralny wydział zwracał się do czynników po­
wołanych, między innymi do ministerstwa dla 
Galicyi w innej jeszcze sprawie: W ielka ilość za­
żaleń, napływających z różnych stron od rolni­
ków, którzy przebywają obecnie na wojennem 
wygnaniu, wskazywała na potrzebę ustanowienia 
jakichś organów opieki nad wygnańcami, któreby 
m o g ły  bronić ich przed krzycząeemi nieraz nadu- 
ży ciami niektórych warstw miejscowej ludności, 
oraz czuwać nad całokształtem życia wygnańców 
na obczyźnie. I tej naglącej potrzebie stało się za­
dość, gdyż przed paru dniami doniosły dzienniki 
o postanowieniu rządu wyznaczenia specyalnych 
komisarzy dla spraw wychodźców wojennych.

Duma wobec wojny.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

P etersbu rg , 11 lu tego.
Na posiedzeniu D um y po prezydencie Dum y 

R odziance zabrał glos p rezyden t m inistrów  Go- 
rem ykin , k tó ry  ośw iadczył, że g łęboka w iara 
narodu  rosyjskiego przem ienia się w pew ność 
tryum fu. Czyny arm ii ro sy jsk ie j i sprzym ierzo­
n y  d i  zbliżają się do upragnionego celu. Mówca 
zaznaczył dalej, że budującem  jes t zbliżenie 
m iędzy narodem  polskim  i rosyjskim , k tó ry  bez 
szem rania znosi próby n a  niego nałożone.

Od dnia, w k tó rym  osta tn i raz przem aw iałem , 
pow iedział G orem ykin, dokonało się przede- 
w szystkiem  w ielkie zdarzenie, że T urcya  stanę­
ła po stronie w rogów Rosyi. Coraz jaśniej w y­
s tęp u je  św ietna przyszłość R osyi n ad  morzem 
Czarnem  i przed murami K onstan tynopola .

Prezyden t zapew niał wreszcie, że źródła siły 
rosy jsk ie j są niew yczerpane, że jeszcze rosy jsk i 
chłop nie rozw inął całej sw ej siły. Pew ne ga­
łęzie życia narodow ego doznały  wzm ocnienia 
dzięki zakazow i używ ania alkoholu. W ojna po­
staw iła tak że  kw estyę  niezaw isłości przem ysłu 
od Niemców.

Mowa Sazonowa.
M inister spraw  zagranicznych S a z o n o w  

przypom ina to, co pow iedział przed 6 m iesiąca­
mi, dlaczego R osya w obec zam achu Niemiec 
i A ustro-W ęgier na niezaw isłość Serbii i Belgii 
nie m ogła powziąć innego postanow ienia, an i­
żeli p rzystąp ić  do obrony p raw a  naruszonego. 
R osya b y ła  jednom yślnie zgodną w szturm ie na 
n ieprzy jaciela , k tó ry  prow okow ał. R osya nie 
pozostała odosobniona- lecz natychm iast do­

zn a ła  poparcia  ze s tro n y  F ra n c y i i  A nglii a  po­
tem  także i Japon ii. W ojska  rosy jsk ie  w alczą 
rę k a  w rękę z w ojskam i sprzym ierzonem i, idą  
dzielnie k u  celowi i czek a ją  w yniku w alk  z nie­
przyjacielem , k tó ry  spodziew ał się lekkiego 
zw ycięstw a i używ a w szelkich  środków , a  n a ­
w et fałszow ania praw dy. Poniew aż sp raw cy  po­
żogi chcą uspraw iedliw ić się, że zostali do w oj­
ny  zm uszeni, je s t zbytecznem  pow tarzać, że 
k ró l E dw ard  V II chciał N iem cy osaczyć, a lbo­
wiem św iat zna jego  m iłość pokoju, tego panu­
jącego, k tó ry  znał am bieye polityków  berliń­
skich i chciał zbliżenia m ocarstw , m ających 
w spólne in te resy  w E uropie i s tw orzyć rów no­
w agę polityczną. E n ten te , zaw ierane przez k ró ­
la  E dw arda  albo przez niego przygotow ane, 
m iały c h a ra k te r  defenzyw ny. W  ostatn ich  la ­
tach, podczas g d y  R osya chciała u trzym ać  p rzy ­
jaźń z Niemcami, N iem cy w sytępow ały  przeciw  
R osyi i s ta ra ły  się podjudzać sąsiadów  przeciw  
niej, zw łaszcza tych , z k tó ry m i R osya złączoną 
je s t ważnym i in teresam i, ja k  pań stw a  sk an d y ­
naw skie, gdzie Niem cy siały  nieufność przeciw  
Rosyi; w G alicyi, gdzie za pieniądze niem ieckie 
stw orzono ruch ukra ińsk i; w  R um unii, gdzie 
N iem cy s ta ra ły  się zaciem nić św iadom ość 
wspólności in teresów  rum uńskich i rosy jsk ich  —  
a  w końcu w T urcyi, gdzie in tryg i niem ieckie 
rów nie w zrastały  ja k  posiadłości niem ieckie.

Niemcy złam ały  um owę poczdam ską i p rzy ­
rzeczenia, dane R osyi i s ta ra ły  się podać w w ą t­
pliwość in te re sa  angielsko-rosy jsk ie . Tesam o 
dążen ia  w znieciły  w  Chinach i Japon ii, na 
szczęście bez sku tku . To w szystko  w ystarczy , 
ab y  ocenić w artość tw ierdzen ia  Niemiec, że 
zostały  osaczone przez m ocarstw a trójporozu- 
mienia.

Rów ną w artość  m ają  tw ierdzenia, że nie 
Niem cy rozpoczęły  w ojnę, albowiem  dokum en­
ty  dow odzą, żc było przeciw nie. Do w ym y­
słów  niem ieckich należą tak że  pogłoski o po­
grom ach żydow skich, w yw ołanych przez w oj­
ska  rosyjskie. K orzystam  ze sposobności, ab y  
tu ta j z try b u n y  p arlam en tarnej zaprzeczyć te ­
m u oszczerstw u, albow iem  jeżeli ludność ży­
dow ska n a  terenie w ojennym  ucierpiała, to  tru ­
dno tem u przeszkodzić. M ieszkańcy okolic n ie­
przy jacielsk ich  m uszą zaw sze cierpieć.

A m basador niem iecki w  W aszyngtonie s ta ­
ra ł się rozszerzać tego rodzaju  pogłoski, ab y  w 
Stanach  Zjednoczonych w yw ołać nastró j, w ro­
gi dla Rosyi, ale A m erykanie  z pew nością przez 
to nie dadzą  się skłonić do zm iany stosunków  
am erykańsko-rosy jsk ich .

M inister w skazyw ał następn ie  n a  usiłow ania 
Niemców sian ia  n ienaw iści m iędzy so juszn ika­
mi i rozpow szechniania pogłoski, że jeden  ze 
sprzym ierzonych k ra jów  go tów  je s t  zaw rzeć 
odosobniony pokój. Te usiłow ania nie udały  się. 
W szyscy sprzym ierzeni zgodni s ą  w dążeniu  do 
zniszczenia po tęg i m ilitarnej w roga, aby  stw o­
rzyć  w E uropie sy tuacyę , k tó ra  um ożliwi sil­
ny  pokój.

Sazonow  wspomniał następn ie  o poparciu  ze 
strony  sprzym ierzeńców , a tak że  o Belgii. O- 
gloszona niedaw no „k sięg a  pomarańczowa** 
w skazuie, że w ypadki n ad  Bosforem  były  w y­
nikiem  podstępu  Niem ców przeciw  p aństw u  tu ­
reckiem u, k tó re  zaprosiło  n iem ieckich  in s tru k ­
torów  pod generałem  S andersem  w  nadziei u- 
doskonalen ia arm ii i u trzym ania  niezaw isłości. 
Niem cy jednakże  skorzystali z tego w targn ię­
cia swoich pełnom ocników  do arm ii tu reck ie j, 
aby z nich zrobić narzędzie urzeczyw istnienia 
swoich planów  politycznych. W szystk ie  czyny 
T urcyi od pojaw ienia się ok rę tu  „Goeben** w 
D ardanelach  n astąp iły  pod  naporem  Niemiec.

Sazonow om aw iał dalej dokum enty , p rzed ło­
żone Dumie w  spraw ie reform  w  A rm enii.

W staw ienie się za Serbią, k tó re  przynosi Ro­
syi zaszczyt, nastąp iło  pod w pływ em  uczuć d la  
b ra tn iego  naro d u , k tórego  w ielkość w obecnej 
chwili spow odow ała ścisłe złączenie obu k ra ­
jów . M inister w spom niał z zadow oleniem , że 
tak że  C z arn o g ó ra  w alczy za w spólną spraw ę.

Stosunki z G recyą, w ypróbow anym  p rzy ja ­
cielem Serbii, są doskonałe i serdeczne.

Co do R um unii ośw iadczył Sazonow7, że s to ­
sunki z nią są sta łe  i trw a ła , przyczem  w ska­
zał na  rusofilsk ie m anifestacye, jak ie  m iały  
m iejsce w  jesieni w B ukareszcie i k ra ju .

Mówiąc o państw ach  n eu tra ln y ch , podniósł 
m inister, że w7 tej spraw ie nie może dzisiaj nic 
bliższego pow iedzieć, poniew aż rząd y  ty ch  k ra ­
jów , z k tó rym i R osya, u trzym uje  p rzy jazne  s to ­
sunki, jeszcze nie pow zięły ostatecznej uchw a 
ły . J e s t  te raz  ich rzeczą powrziąć uchw ałę, a l­
bowiem one sam e będą odpow iedzialne wobec 
sw oich ludów , jeżeli m inie k o rzy stn a  sposo­
bność urzeczyw istnienia dążności narodow ych.

Z szczególną w dzięcznością w spom niał m ini­
s te r o usługach  W łoch i H iszpanii, k tó re  ob ję ­
ły  opiekę nad  poddanym i rosy jsk im i w k ra jach  
n: ^przyjacielskich.

Dalej om aw iał Sazonow sto su n k i m iędzy Ro 
syą a P e rsy ą  i stosunki n a  D alekim  W schodzie. 
U kład z Ja p o n ią  z la t 1907 i 1910 d a ł te raz  o- 
w7oce, gdyż Ja p o n ia  zabrała  K iaoezau. Także 
Jap o n ia  nie zaw rze ' odosobnionego pokoju . 
Stosunek R osyi z Jap o n ią  d a je  pew ność, że żą­
d an ia  Jap ończyków  do Chin nie zaw iera ją  n i­
czego, coby się sprzeciw iało in teresom  Rosyi. 
W  stosunku  R osyi do Chin należy  stw ierdzić  
ciągłe polepszenie. R okow ania  w spraw ie Mon­
golii p row adzone są pow oli i je s t n adzie ja , że 
będą w net zakończone.

K ończąc, wry raził m in ister życzenie złączenia  
się R osyan  koło tro n u  cara , ja k  się to  już o b ja ­
wiło z początkiem  w ojny, a czego m in ister ży­
czy sobie aż do ukończenia dzieła narodow ego.

Przyw ódca kadetów , M i 1 i u k  o w, jak o  też 
m ówcy progresistów , październ ikow ców , cen­
trum  i nacyonalistów  m ówili, że R osya w alczy 
z m ilitaryzm em  i broni m yśli m iłości ludzk iej, 
hum anitarności. P rzedw czesne zawderanie po­
ko ju  byłoby zbrodnią przeciw  ojczyźnie i hu- 
m anitarności. D latego R osya go tow a je s t do 
w ielkiej ofiary, a- N iem cy będą pokonane.

N a końcu  posiedzenia p rzy ję ła  D um a n a s tę ­
pu jący  porządek dzienny:

Dum a ko rzy  się przed  św ietnym i czynam i n a ­
szych wojowników7, zasy ła  arm ii ro sy jsk ie j i 
flocie gorące pozdrow ienia, a sprzym ierzonym  
szczerze oddaje  cześć, p e łną  szacunku  i sym pa- 
ty i; w yraża silne zaufanie, że w ielkie cele obe­
cnej w ojny będą osiągnięte i w yraża  n ieza­
chw iane postanow ienie n a ro d u  rosy jsk iego  p ro ­
w adzenia w ojny, aż będą n ieprzy jacielow i po­
dyk tow ane w arunk i zabezpieczenia poko ju  eu­
ropejskiego, przyw rócenia  praw7a i sp raw ied li­
wości.

Prasa niemiecka o zwycięstwach 
w Karpatach i na Bukowinie.

(Telegr. c. k . B iura koresp.)
Berlin, 11 lutego. 

D zienniki podnoszą znaczenie zwycięstw7 
w ojsk  austro-w ęgiersk ich  n a  Bukow inie, p rzy­
czem w skazu ją  n a  trudności zaciętych  w alk w 
K arp a tach , k tó re  staw ia ją  najw iększe wymogi 
w ojskom  niem ieckim  i austro-w ęgierskim .

Konferencye ministeryalne 
w Budapeszcie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Budapeszt, 11 lu tego .
P rzy b y li tu p rezyden t gabinetu  h r. S tuergk li 

i m inistrow ie handlu Schuster, ro ln ictw a Zernker 
i skarbu  ba.r. Engel. O godz. 11 przed poi. o d ­
b y ła  się  u p rezyden ta  gab inetu  hr. T iszy  w spól­
na  konfereneya m inisteryalna. M inistrowie au- 
s try accy  w raz z tow arzyszącym i im urzędnika­
mi m inisteryalnym i w ezm ą udział w obiedzie u 
prem iera hr. Tiszy. Po południu odbędzie się 
dalszy ciąg narad .

Budapeszt, 11 lutego.
P rzy b y ł tu  wczoraj w ieczór m inister obrony 

k ra jow ej Georgi i odbędzie dziś konferencyę z 
m inistrem  honw edów  H azayem .

Budapeszt, 11 lutego.
W  konferemcyi m in istrów  austryaek ich  i wę­

giersk ich  brali także udział: przedstaw iciel m i­
n is te rs tw a  sp raw  zagranicznych, szef sekcyi hr. 
W ickenburg , obustronni m inistrow ie obrony 
kra jow ej oraz referenci fachow i poszczególnych 
m inisterstw .

Budapeszt, 11 lu tego .
W ęgierskie Biuro korespondencyjne donosi: 

Na w czorajszej konferencyi w spólnej m inistrów , 
odbytej w prezydyum  m inistrów  nastąp iła  sw o­
bodna w ym iana zdań, k tó ra  trw ała  do wieczo­
ra . O m awiano k ilka  spraw  gospodarczych, sto ­
jących  w  zw iązku ze stanem  w ojennym , i do­
prow adzono je do załatw ien ia. M inistrowie au- 
s try accy  odjechali do W iednia.

Cesarz Wi h?lm w Berlinie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 11 lutego. 
Cesarz W ilhelm odby ł wczoraj przechadzkę 

w Zw ierzyńcu, poczem konferow ał z kanclerzem  
Be th man ne.m-Il oll w egem .

Cesarz W ilhelm  przy jął misyę tu reck ą  w  o- 
beonośei am basadora tureckiego i p o d sek re ta ­
rza  stanu , Zimmermannn

Trapienie niemieckich łodzi 
podwodnych.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Bazylea, 11 lutego. 

W edług wiadom ości »Baseler N achrichtcn* z 
M edyolanu, p rzeszukuje 150 angielsk ich  rozbi- 
jaczy  okrętów  i innych cale w ybrzeże angiel­
skie za m iejscam i u k ry c ia  niem ieckich łodzi 
podw odnych

Lord Kittaer o sojie.
(Telegr. c. k. Biura koresp.) ,

Londyn, 11 lu tego.
W  Izbie gmin sek re ta rz  stan u  m in isterstw a 

w ojny, lord  K itchener, o tw orzy ł d p k u s y ę  nad  
budżetem  wojskowym , zapew niając, że angiel­
skie ap a ra ty  lotnicze są dw a ra z y  w ytrzym alsze 
od apara tó w  innych państw . Bliższych szcze­
gółów  o sile  w ojsk angielskich  lo rd  K itchener 
nie podał, ośw iadczając, że nie chce zdradzać 
tajem nic, na k tó ry ch  m ogłoby nieprzyjaciołom  
zależeć. Lord  K itchener ośw iadczył dalej, że nie 
może też przepow iedzieć czasu końca  w ojny, 
ale, ‘zdaniem  jego, państw a  sprzym ierzone s ta ­
now ić będą o pokoju.

D eputow any W alter Long zapew nił, że opo­
z y c ja  popiera rząd.

Uzupełnienie marynarki angielskiej.
Londyn, 11 lutego.

S łychać, że zam ierzonem  je s t pow iększenie 
k o n ty n g en tu  żołnierzy m arynark i o 32.000 ludzi.

i zniesienie im n  poiifycnr].
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lyon, 11 lu tego .
»L. R epublicain« donosi z P aryża : Tow arzy­

stwo repub likańsk ich  dzienn ikarzy  uchwaliło na  
wczorajszem  posiedzeniu dom agać się na tych ­
m iastow ego zniesienia cenzury  politycznej. J e ­
dynie uzasadnioną je s t cenzura w ojskow a, k tó ­
ra  może badać  w szystk ie publikacye w prasie 
w in teresie  obrony narodow ej.

podwyższenie [rochf: p  z&cie.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lyon, 11 lu tego .
»N ouvelliste« donosi, że frach t n a  zboże z A- 

m eryki do portów  francusk ich  podniósł się od 
początku  w ojny z 80 cen t. za m etry czn y  cen t­
n ar n a  przeszło 3 franki. Zapow iedź w ojny  h an ­
dlow ej ze s trony  Niemiec spow oduje dalsze 
znaczne podw yższenie frachtów .

Telefoniczne i teie^Uczne
Biaiotól c. R. Biura koresp.

z dnia 11 lutego.

Moratoryum w Bułgaryi.
Sofia. B ułgarya przedłużyła moTa.toryum na  

n ieogran iczony czas.
Krwawe demonstracye w  Hiszpanii.

Logrono. (H iszpania). W Cenicero przyszło 
do w ielkich w ykroczeń s tra jk u jący ch  górników , 
k tó rzy  obrzucili kam ieniam i przybyłych  do p ra­
cy robotników . Ż andarm  ery  a  i w ojsko przyw ró­
ciło porządek , przyczem  20 robo tn ików  został 
ciężko a  w ielu lekko  poranionych.

Odpowiedzialny redaktor:

M c h & ii K o n o p iń sk i.
W ydaw ca:

Bndoli Osman.
Nadesłane.

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
P oszuku ję  rodziców  Hilarów Komarnickich, 

sio stry  Maryi Kom am ickiej, nauczycielk i ze 
S try ja , oraz szw agra Jana Hawrana, k tó rz y  
podczas m obilizacyi byli w  K orczynie obok 
Skolego. K to b y  m iał o nich jak ąko lw iek  w ia­
domość, niech łaskaw ie doniesie pod  adreseu ': 
Julia K ostecka, W iedeń, X ., Q uellenstrnss 
119, I. p ię tro , drzw i 19. 1 3 ?o

Józef Durak, F assung ssta tio n  99, prosi o a- 
dres żony Ludwiki z P odgórsk ich  i ks. St. Ja­
worskiego ze S tojaniec. pow. M ościska.

1330
Płonka Józef, w achm istrz żandarm ery i, ID  

chnia, ul. Podedw órze dolne 948, p rosi pp . 8 - 
lanii Klimaj i Zofii K ostaś o podanie swego 
adresu . 1331

M ieczysław  K w iatk ow sk i, sup len t gimn. ze 
Lw7owa, poszukuje adresu  krew nych  pod adre- 
sem :D r Theodor Nacher, W ien IV., W iedener 
G iirtel 28. 926

Antoni Geisler, e. i k . nadporuczn ik  30 pu ł­
k u  a rty le ry i polnej, poczta polow7a  N r 110, po­
szukuje: a) Leopolda Gcislera, k tó ry  z począt-- 

■kiem w ybuchu w ojny pozostaw ał na  po-sterun- 
I k u  żandarm ery i w  Czulicach, kom enda Chrza- 

iów7; b) Michała Fedeszczuka rec te  Fedeczyń- 
skiego z p o ste runku  żandarm eryi w7 N ahujow i- 

j cach, kom enda D rohobycz; c) prosi p. Maryi 
Radziejowskiej o łaskaw e zaw iadom ienie, co 
dzieje się w Boksem . 1290-3

W  Blemna pumcc irtlporoziiniienlo.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Bazylea, 11 lutego.
J a k  »N ational Ztg.« donosi, ośw iadczył ro­

syjski m in ister skarbu podczas sw ej bytności w 
P aryżu , że jednem  z najw ażniejszych zarządzeń 
R osyi są ulgi d la  ruchu wyw ozow ego do por­
tów  m orza Białeg-o i do W ładyw ostoku . Zniże­
nie ta ry f obniżyłoby znaczenie ceny zboża z 
Syberyi, gdzie zbiór w zeszłym  roku  by ł bardzo 
o b fity  i w ten  sposób m ożnaby d ostarczyć  zbo­
ża sprzym ierzonym  państw om .

Pism o to  donosi dalej: Umowa pary sk ie j fi­
nansow ej konferency i d o ty czy ła  uruchom ienia 
francuskich  zapasów  d la  R osyi z poparciem  A n­
glii- ___________

Konferencye przedstawicieli 
państw północnych.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 11 lutego.

Biuro W olffa donosi z K openhagi, że konfe­
rencye przedstaw icieli państw  północnych bę­
d ą  w najbliższym  czasie podjęte.

Z n u d z e n i u  a o J s K u a ie  0 B u l f n r y i .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 11 lutego.
Ag. bułg. tel. donosi:
Część oficerów rezerw ow ych została pow oła­

n ą  n a  jednom iesięczne ćwiczenia, celem odśw ie­
żenia wiadom ości w ojskow ych i by  ich zaznajo­
m ić z dośw iadczeniam i, poczynionem i w obecnej 
wojnie.

Przew ielebnem u K s. P ra ła to w i A ntoniem u 
G ruszeckiem u, W ielebnem u Ks. M aryanou i Bo- 
row iczce, oraz W ielebnym  Księżom  parafii pod­
górsk iej, W ielm ożnym  Panom : w iceburm istrzo­
wi K aczm arsk iem u,'R adcy  ces. D row i A ronsoh- 
nowi i W ielm ożnem u P an u  ap tekarzow i Bucz­
ce, oraz w szystkim , k tó rz y  raczyli w ziąć udział 
w odprow adzeniu zw łok ś. p. T au liny  Rehm an- 
now ej, obyw ate lk i m iasta  P odgórza , sk iad a  tą  
d ro g ą  najszczersze podziękow anie 
j[344 Rodzina.

Laktol“ Karmelicka, 15.
Kakao z mlekiem i cukrem.

Bank Galicyjski 
dla handlu i przemysłu

m K ra b e w le
B ^ n e k  i t ń w e y ,  ! .  2 5 ,

zawiadam ia strony iuteresowane, że

stelt Siil (tee upi)
• tw a r ty  będzie od dn ia  10 b. m. do 
soboty dnia 13 b. m. w latznie w go­
dzinach kasowych od 9 do 12 przed 

południem
poczem nadal aż do odw ołania pozostanie za­

m knięty. 1328 2 3

A&UŁtfr-SjiL&cyę m m ó w
przyjmuje fachowy administrator-prawnik.
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OsstM. Kupcy f  t t | od najzasobniej­
szej firmy, któ 
ra  importuje 

wprost. Milan Herz,' II!.,
Czwartek xl Lutego 1915

Na życzenie oferty o cenach bardzo zredukowa­
nych. Można otrzymać także herbatę pakietową, 
ogólnie używaną, w różnorodnem opakowaniu. 
Przesyłki próbek w dowolnej ilości za zaliczką.

i i  mm.
Marya i Helena Kiwa-

lóv;ny ze Lwowa, obe­
cnie w Czechach, Gablonz a/N., 
H ochstrasse 2 0 , poszukują 
w achm istrza żandarm eryi Hu- 
cura z Tłumacza z rodziną, 
oraz krew nych i znajomych.

1345 1 3

O podanie jakiejkolw iek wia­
domości o losie rodziny 

(prosi znajomych Władysław 
KCU a k o w s k i ,  podof. rach. 
k. u. k. Kreiskommando, Etap* 
penpostam t 142. 1341

P. Helena Dziano}
zechce podać adres. — Urząd 
stacyi Bochnia. 1333 1 5

oszukujemy Katarzyny 
CzerniakoweJ z Koła 

ozyc obok Jasła . —  Łaskaw e 
wiadomości pn simy nadsyłać 
pod adresem: Katarzyna Ku- 
bińska, Kraków, ul. Heiclów 
1. 3, I  p. . 1325 1 4

jflrosiisława Repa ze Lwo- 
®  wa, obecnie Malesov u 
K utno Chory (Czechy), poszu­
kuje  Henryków Małeckich
ze Lwowa, ul. Nabielaka.

1295

© adres Jadwigi Roda-
kowskiej z Zakopanego 

prosi SianisSaw Lewicki,
3 Armee E tappenkom . Stabs- 
komp. 2/19, Feldpost 99.

1293 1 2

j f t o  wie, gdzie obecnie mie- 
szka p. Józefa Bara­

nowa z Jarosław ia, raczy po­
dać jej adres pod: Grodzi­
cka, Praga, Zi/.koy, Husova 
60/111. 1352 1 2

•fU8 Boiesławicz, I  p. ar-
ty lery i poi., V Baterya, 

I  L  gion polski, prosi o ła­
skaw e podanie adresu ks, 
Władysława LufeeRiego, 
PP. Kowalskich (z Bud ad 
Rzeszów) i p . Anieli Ka­
lińskiej Z  Rzeszowa.

598 1 3

kor., ew entualnie wię- 
cej, dam osobie, k tó ra  

poda mi prawdziwy adres ma­
tki, Malwiny Watranowej,
żony kierow nika szkoły z Du­
naj owa, i siostry  Maryi. — 
Jedn. ochotn. Jan Watran, 
2 komp. sztabowa, Feldpost 
N r 93. 856 9 10

^?Sodzijn»erz Winiai ;,
kapral 13 bat. strzelców 

polnych, obecnie k. k. Resorye- 
Spital Nr 2, P raga, prosi o 
wiadomość o rodzinie, k tó ra  
pozostała w Sukielu, pow iat 
Dulina. 1346

Eaziraierz Wójcicki Biała, 
ul. Rudolfa 253, u p. Zo­

fii Jano ty , poszukuje żony 
Heleny Z  m atką i synem ze 
Lwowa; prosi znajomych i 
krew nych o wieści i adresy.

1353 1 3

H l^o b y  cokolwiek wiedział o 
księdzu Franciszku 

Wyszatyckim lub Marya- 
nie Wyszatyckim, semina­
rzyście, gorąco proszę donieść 
pod adresem: Wyszatyckie, 
Praga, II., Na Bojisti 12, u 
pani H artm ann. 1351

SMaczyński Szymon, obe
cnie: Deutsche Klinik,

Abt. Prof. Schmidt 108, P ra ­
ga, poszukuje żony Anny 
§iaczyńs»aej z Szybalina, 
m atki Tekli Siaczyńskiej 
z K oropatnik, pow. Brzeżany, 
i Józefa Adama z Koropa­
tn ik  (pow iat Brzeżany). oraz 
prosi o adresy swoich znajo­
mych. 1348

$£oiesław Siefecki z Za-
łoziec, obecnie Wiedeń, 

II., R ueppgasse 40/16, poszu­
kuję b ra ta  Włodzimierza,
jedn. ochot., k tóry  przed roz­
poczęciem wojuy służył w Poli. 

1332

Poszukiwani:
Antoni Hortenko, 
Michał Bąkowski,
Mi halina Różańska, 
Antoni Różański,

wszyscy z Dobrowlan.
Ponieważ wyżej wymienieni 

potrzebni są jako świadkowie, 
przeto c. k. dyw. sąd obrony 
krajow ej w G raca (K. k. Land- 
wehr-D ivisionsgericht in Graz) 
prosi wszystkich, którzyby co­
kolwiek o nich wiedzieli, o za­
wiadomienie. 1350

Proszę w interesie własnym

0. Tadeusza llujiicso
ukończ, sł. fil. ze Lwowa o po­
danie adresu. Zakopane, S tara  
Polana 29. Fedorowiczowa.

1193 5 5

Jadwiga Skrobotowiczo-
wa z Ł ańcuta mieszka 

obecnie z córką w Taborze, 
na Villach 962, Czechy.

1132 3 3

g o d z i n y  i krew nych Ję- 
drzejowskich z Ja ro ­

sław ia proszę o podanie swych 
adresów. — Jan  Jerzy Ję ­
drzejowski, Zwardoń, kolej.

1176 2 2

l le n ry k a  Wobrowa z K ra
kowa, obecnie w Wiedniu, 

VIII., F lorianigasse 55, ITI/21 
zamieszkała, prosi o łaskaw ą 
jakąkolw iek wiadomość co do 
pobytu ojca Józefa Erodo- 
F/ioza i brata, zamieszkałych 
w Dolinie na Salinie (Gali- 
cya). 1043 2 3

Eenryka Moskała wa, nau­
czycielka z Mieleckiego, 

obecnie zamieszkała w Pradze, 
VII., Jeronym ova 1023, I I I  p., 
z Jarosiew iczam i z Haczowa, 
poszukuje swego męża Bro­
nisława Moskała, który słu­
żył przy 40 pułku, 1 komp.

1321 2 2

P roszę o podanie jakichkol­
wiek wiadomości o Anieli 

Ostaszewskiej, nauczyciel­
ce z Kulikowa i Maryi Ko­
złowskiej, nauczycielce z Ro­
hatyna. Wiadomości proszę 
przesłać pod adresem: Fran­
ciszek Łańcucki do Admi­
n is tra c ji „Nowej Reformy1*.

595 5 5

| |? t o b y  wiedział cokolwiek o 
Karoiu Kobierskim,

jednor. ochotniku, k tóry  w sier­
pniu u. r. przebywał w Swo­
szowicach jako „Verpflegs- 
aspirant**, raczy zawiadomić 
ojca pod adresem: Jan Ko- 
bierski, podurzędnłk poczto­
wy, B iała, ulica H ałcnow ska 
1. 468. . 1287 2 a

K toby w iedział o miejscu 
pobytu Aleksandry Lo-

reuzowej z Nowego Sącza, 
raczy najłaskaw iej donieść 
pod adresem : M. Welany- 
lEGwa, Judenburg, Eder-Ba- 
stai N r 1, I  Stock, Ober- 
Steierm ark. 1288 2 3

S 7 to b y  znał numer poczty 
polowej 4 K avallerie Trup- 

pen-DivisioD, raczy łaskaw ie 
donieść Bronisławie Osiń­
skiej, L  ipnik 214, u p. Zu­
zanny E nglert, p. Biała-Biel- 
sko. 1201 3 3

j^eum ann Hipolit z Ka-
m io n k i S tru m ilo w e j zo-

chce podać swój adres. Wło­
dzimierz Babicz, Brzecła- 
wa (Lundenburg), Rosegger- 
gasse 12. 1278 2 3

AUCYJS
C lse iss ik

b. asyiitont uniw. Jag., poszukuje 
posady fachowej, wzgl. jakiejkol­
wiek innej. Zgłoszenia listowne 

przyjmuje Administracya „N. Re- 
formy“ pod ,,© rg i!. 1-213 3 3

J U I HANDLU 8 P R 7E M m U
W  K R A K O W IE , R Y N E K  GS..

otw arty codziennis z wyjątkiem niedziel i św .ąi od gedtiny  
9— 12 p rzsd  południem.

M s «  B r a k u  p rz y jn m js  w M u d k i n a  K s ią ż e c z k i w H la d h c s je
I  ra c h u n e k  iM u c y ,  ™ 2 *

w ypłaca zwroty, przyjm uje sp ła ty  r a t  hipotecznych i weksli 
wirpla ta  stożoraych obecnie, sale podlega

czealom  meratoryjayui!.

SSank Galicyjski dla handlu i przem ysłu urzęduje rów ­
nież w Wiedniu, I., Am H of 7, parte r. (Gmach c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytow ego dla handlu  i przem ysłu). g

h l o d y  l e k a r z
poszukuje natychm iast posady. 
Zgłoszenia: H e k to r  poste rest. 
Baden b. W ien. 1300 1 3

Poszukuje ma praktykanta
dla mego syna (la t 16, skończył 
3 kl. wydziałowe, ładne pismo), 
w biurze lub większym interesie 
przemysłowym. Zgłoszenia listowne 
pod Praktykant przyjmuje Adm. 
„N. Reformy**, 1335 1 3

zamiejscowy, z ukończoną 2 
kl. gimn. lub realną znajdzie 
umieszczenie w handlu I. Ko- 
sferkiewicza w Nowym 
Sączu. Zgłoszenia nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpo­
wiedzi. 1349 1 3

BeczKf z nafty
i olejów skupuje Generalna repre- 
zentacya przemysłu techniczno-bu­
dowlanego Jan  Godzicki, Dietlow- 
ska 1. 30. 1277 2 5

Poszukuje się zarządcy
względnie ekonoma, obeznanego i 
praktycznego w swoim zawodzie, 
izraelity, do większego m ajątku 
ziemskiego. Wiadomość: Izrael Gru- 
bner, Kraków, Dietlowska 38.

1191 3 3

Maturzysta
o b e c n i e  u w o l n i o n y *  z  w o j s k a ,
poszukuje jakiegokolwiek za­
jęcia- —  Zgłoszenia pod 741 
przyjm uje A dm inistracya „N. 
Reformy “. 741 9 o

Stany nuraowe:
neurastenię, histeryę i inne — 
niemoc płciową — i inne 
choroby wewnętrzne leczy 
własnym a energicznym spo­
sobem D-r Stan. Kurkie- 
wicz, lek arz-specya lista, Kra­
ków, ul. Biskupia 3.

1289 1 3

P O K O J U
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 51 20 20

G d  4  k o r o n
S iikn i©  d a m sk ie

o d  1 k o r o n y
Ssakiesfiki dla dzieci
przyjmuje się do roboty: 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 710 9 0

pszennej starego typu do­
stać mcńna w  sklepie

i - i i

ul. G ro izta 18.
1326

Z g ł a s z a j c i e
wolne mieszkania, lokale i t. p. do 
„Gazety Mieszkań i Biura admini­
s trac ji realności11, Kraków, Karme­
licka 35 (od 9 —11 i oa 4 —6 po 
poł.); tamże wykaz różnych mie­
szkań i lokali. 1357 1 3

Biuro
administracyi realności
przy Towarzystwie właścicieli real­
ności w Krakowie, ni. varmelicka 
1. 15, przyjmuje pod dogodnymi 
warunkami administracyę kamienic.

1358 1 5

M o  czysto t e r o w e
paczkę 4 l/3 kg. netto 17 K 50 h 
franco do każdej stacyi pocztowej 
wysyła Kazimierz Bychłowski, 
Sorizia (fiorz) Via Municipio
Wr 4, II p. Sery: Gorgonzola, 
Stracchino, Farmegiano. i in n e ; ry­
by morskie suszone sprzedaję naj- 
tanioj po bieżących cenach. Wy­
syłka codziennie. 1250 2 3

poszukuje asystenta farmacyi. Po­
sada do objęcia zaraz. Zgłoszenia 
Fa Urbański poste restante Kraków. 

1188 6 6

f t i u w i i t t  J Bninu
Wolska 19

zawiadamia, że mimo wojny przy­
jąć może kilka osób z utrzymaniem. 

12Z5 3 5

Pokój k aw alersk i
elegancko meblowany, z przedpo­
kojem, wodociągiem, do wynajęcia 
Sobieskiego ń, parter. 1275 2 2

^Aaiomobi!
marki „Benz11, 20 IIP., w bardzo 
dobrym stanie, do sprzedania. — 
J. Szromba. Kraków, ul. Pedzichćw 
1. 20, II ]).' l i *  2 6

Mapy terenu wojny!
Królestwo Polskie, G alicja i kraje 
pogran. K 1-—. Mapa terenu wojny 
europejskiej IC 1 —, porto 10 hal., 
polec. 35 hal., po otrzymaniu prze­
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D.E. Friedleina w Krakowie. 3 248 2 3

& .i!gaHBW« re 5rajBBi*tg

Niezrównanej do­
broci p ra w d z iw e

suszone

D r o ż d ż e

poleca

I f f l f  —  W
'!  44 22 0

i i i

S e m m a r a y s i i s a
poszukuje jakiegokolwiek sajęaia 
j. n. do dzieci, sklepu i t. d. Żgło-' 
szenia pod Mr 25 K  przyjmuje 
Administracya „N. Reformy11. 1253

M e b l e  7 J a d a l n i . .
salonikn i męskiego pokoju, oraz dywan, samowar, wyrzymaczka 

i naczynie na mleko, za bezcen 1134 3 3

Hals. aukcyjna, Pałac SpisKf.

C .  k .  A u s t r y a i k a

LCTE^fl KLaM
160.000 lOSGtD 80.000 N9$ran9tli!

o łąr-znej sumie przeszło22 m S l i o t i i ó ^  k o i r o . '
w tern wygrane po

K 700.000, 300.000, 200.000, 100.000, 90.000, 
80.000, 70.000 i t. d. i t. d.

Do ciągnienia III klasy

16-e© i 1 lwiego
polecamy

'I* losu 15 ioron
v4 losu  30 K, '/, losu  60 K, J/j cały los 120 K

przekazem pocztowym! Korespondencyą prowadzimy 
w języku polskim. Z powodu możliwości przerwy w mchu 
pocztowym zaleca się przesłanie wpłat zaraz na klasę 4 i 5-tą, 
a w takim razio prześlemy listę ciągnień zadarmo i losy 

opłatnie. 1108 3 3

K antor sprzedaży c. k. Loteryi klasowej

CzesKie BanKoue 
Komandytowe Tofonrzęstsio

Fischl ci SOiidy, Prusa, P tzM  3?.

O f, T>

 ̂ ychodzi 2 razy dziennie: o godzinie rano i o godziiiie 2>\2 po południu
A "L-— «• • ■ , m

i jest do nabycia
**' ^J5.' d,TrralBn i s t r ?  v~v.s,. 1 .  3 -

oraz w następujących agencyach:

A leksand  rowicz.

Ul. Czarnowiejska — Dobrowolski.
„ D ietla 46 —  Scham roth.
„ D ługa 1 (Dom Izby  handlowej)
„ D ługa 3G — Mackiewicz.

PI. D om inikański 2 —- Landau.
Ul. D om inikańska 2 — Schreiber.
„ Dunajew skiego 3 — K rakow skie b iuro  ogłoszeni 

Dębniki, Kościuszki — Nawrocki.
Dębniki, R ynek — Jabłońsk i.
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
Dębniki — Łukasiewicz.

: (J1. Felicyanek 27 — Nikiel.
'■ „ F lo ryańska  12 — Markowicz.
PI. F ranciszkańsk i 9 — L au lich t 
Ul św. G ertrudy  24 — Bloch.

„ G rodzka 10 —  Baum inger.
„ G rodzka 40 —  Rosenblum.
„  Jag iellońska  7 —  Hupczyc.
„ Józefa 1 — Gemeiner.
„ K arm elicka 13 — Hildowie.

Ul. K arm elicka 46 — H anusz,
„ Kochanowskiego — G raf czy ński.
„ Kościuszki 15 — Dutkiewicz.
„ K rakow ska 1 — M anna 
„ K row oderska 54 — Cywa.
„ K row oderska 79 — Kulczyński.

Krowodrza, Mazowiecka — Am ster.
Ul. Librow szczyzna 1 — Żab ner.

M ały R ynek 4 — Alfus.
PI. M aryacki — Ziem iańska (Kasa zam awiań). 
„ M atejki 8 — Łącki. -"-•V:

UL Miodowa 11 — M ajerhof.
„ M ostowa 2 — Goldschneider.
„ P ija rsk a  8 — G rudzińska.

Podgórze, R ynek 2 — Lasinger.
Podgórze, R ynek 3 —  Janicki..
Podgórze, R ynek 4 —  P oturalsk i.
Podgórze — Lichtig.
R ynek A-B — Gl. Trafika.

Ul. Sław kow ska 21 — Słomiany.

Ul. S tarow iślna 1 — Taffler.
„ S tarow iślna 35 — Czarnucha.
„ S ta r o w iś ln a  (kiosk k o ło  I I I  m ostu) — Goldberg.
„ Stradom  43 —  Reichmann.

Sukiennice (hala) — M ańkowska.
Ul. Szczepańska 9 '— H opoas i Salomonowa.
„ Szpitalna — Glucklich.
„ W iślna 11 —  Nikiel.„ W olnica 2 — Hoffm an.
>, Zwierzyniecka 15 — Dzikowska.
„ Zwierzyniecka 21 —  Rosenblum.
„ Zwierzyniecka 35 — Tacik.

W kioskach wody sodowej: 
p rzy  ulicy Szewskiej;
na  p lan tach  przy  Teatrze m iejskim  (obok »Drzewa 

wolności«); 
p rzy  ulic}r M ikołajskiej; 
na p lan tach  naprzeciw  poczty głównej; 
p rzy  ulicy Franciszkańskiej.

Z drukami Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska TO.' Rządca drukarni L. K* Gtóî skL


